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(Projekt zniesienia dualizmu władz krajowych. 
— Niemców w Austrji coraz mniej, — Powrót ca 
ra z podróży. — Zawieszenie Gołosu, — Komón- 
tarz do podróży cara do Moskwy.) 


Często obecnie słyszeć można rozprawiają- 
cych o bliskiem zniesieniu dualizmu władz admi- 
nistracyjnych, czyli o zlauiu się autonomicznych 
z rządowemi. W Radzie państwa poruszono tę 
kwestję jako jeden ze sposobów usunięcia niedo- 
boru w budżecie państwowym. Ale motorowie u- 
nikali wszelkiego wdawania się w szczegóły a 
centraliści w tym projekcie zaprowadzenia 0- 
szczędności przez zmianę ustroju administracyj- 
nego, widzieli zakapturzony federalizm, zamiar 
rozszerzenia autonomii krajów, zapominając zu- 
pełnie o tem, iż ministerstwa. centralistyczne 
przemyśliwały o zlaniu władz autonomicznych z 
rządowemi, a to weale nie dJa rozszerzenia au- 
tonomii krajów, lecz dla większego zcentralizo- 

ania władzy. 
ý w nadia sejmie ta kwestja była po dwa- 
kroć i to z bardzo wpływowych stron porusza- 
na i po dwakroć upadła, czyli raczej odłożono 
ją do aktów, gdyż zawsze w końcu rozbijała się 
rzecz o kwestję odpowiedzialności zlanych władz 
autonomicznych i rządowych Radom  powiato- 
i sejmowi krajowemu A bez tej odpowie- 
dzialności zlanie władz autonomicznych z rządo- 
wemi byłoby w gruncie rzeczy Zniesienjem au- 
tonomii zupełnem. f, " 

I tego się u nas w sejmie obawiając usu- 
wano tę kwestje, zniesienia dualizmu z porząd- 
ku dziennego. A i teraz gdy znowu zaczynają 
dzienniki rozprawiać o projekcie zniesienia dua- 
lizmu, te same obawy powstają. Oto otrzymuje 
my z prowincji następujący polemiczny artykuł 
przeciw Dziennikiwi Iolskiemu w tej sprawie: 

Z prowincji. W nr. Dziennika Polskiego 
z d. 7. bm. 1. 180. wyczytałem w artykule wstę 
pnym ustęp: „Opinia publiczna spodziewa się je- 
dnak od rządu, że przedłoży sejmowi do rozpo- 
znania projekt nowego urządzenia administracji 
politycznej w duchu zniesienia teraźniejszego du- 
alizmu władz, tamnującego dobrą administrację ! 
obciążającego ludność nadmiarem kosztów, 
budżeta państwoweogromem niedo- 
borów. Jeżeliby sesja tegoroczna miała prze 
minąć bez takiego projektu, natenczas żle by to 
świadczyło 0 całym programie rządu teraźniej- 
szego, i sejm musiałby się upomnieć o to wyra- 
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« Gdzie Dsicnnik Polski zasiągał w tej spra- 
wie opinii publicznej, nie wiemy, ale zapewne 
mu wiadomo, a że w tej sprawie już opinia pu- 
bliczna miała sposobność przed paru laty s za- 
manifestować i właśnie przeciw takim projektom 
się oświadczyła. Że WIERZĄ rządowe marzą kii 
iu się z władzami autonomicznemi, aczej, 
Nr tych często niewygodnych, eiu 
wcale żadnemi prerogaty wami am”: EE 
Rad powiatowych, o tem wiemy, I Jeże bad ne 

pinii zasięgał Dziennik Polski, to Się Jego 
domościom nie dziwimy. 3,44 
Zlanie się władz rządowych z autonomicz 
nemi, teraz może by komu wydało Się nieszko- 
dliwem, gdy ministrowie w Austrji są Polacy, ) 
lecz Dziennik pewnie pamięta, ile było mini- 
strów, i ile kierunków politycznych w tem pai- 
stwie za ery konstytucyjnej. Wiadomo także, 
Że na kierunek taki wpływają bardzo zdarzenia 
zewnętrzne. Przy niekorzystnej dla Polaków 
zmianie, gdy teraz wydamy sami autonomią W 
ręce rządu centralnego, jednym zamachem pióra 


*) I teraz pieczone gołąbki nie nam lecą do 
gąbki, bo przy kolei Tranwersalnej świeżo wszyst- 
kie posady po 6000 zł. rząd nadał Niemcom. 
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z życia Polaków w Ameryce północnej 


przez 
dawnego Bakałarza z Lwigrodu 


autora 
„Anioła Pańskiego." 


(Ciąg dalszy.) 

— Szymeiu! rzekł Sosnowski, trzeba nam 
się dobrze zwinąć. 

— Z łaską Boga przecież znajdziemy... od- 
powiedział Szymon 

— (Choćby jednego! 

— A sumiennego, dodał Szymon. 

Ale ani miasto ani ludzie nie byli im znani; 
szukali, patrzali po twarzach, po napisach, ku- 

ili dziennik, przeglądali ogłoszenia, i powrócili 

Fo hotelu z niczem. Redhead Już ich oczekiwał i 
z radośną twarzą zawiadomił Ich, T Rz się po- 
szczęściło znależć i zamówić dwóch o ch, 
jednego zawołanego inżyniera, drugiego biegłego 


geologa z , 
> MAPY rzuciwszy wzrok porozumienia na | Re 


my U odrzekł: Ja szukałem także, SIE nie- 
stety nadaremnie. Wein 
— Nie potrzebujemy więcej, mówił Redhead; 
el dwaj opętrzą i zbadają wszystko jak najdo* 
kładniej., Możemy się na nich spuścić 
"/ gosnowski milczał, czuł że go Redhead 
miał w swej mocy. i 
Gdy po drugiej daremnej wyprawie następ- 
nego dnia obaj zmęczeni wrócili do hotelu, So- 
Bnowski zagadnął : Coż wypada zrobić? Szymciu! 
— Nie ruszać się ztąd, choćby nam wypa- 
dło z samego Chicago sprowadzić człowieka. Bo 
ta trójka pokaże nam gruszki na wierzbie. 
' = Więe czekajmy, rzekł Sosnowski z de- 
terminacją, i poszedł na spoczynek. 
Szymon zaniepokojony w najwyższym sto- 
pniu ani myślał o śnie. Otworzył okno w swoim 
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możemy utracić, to wszystko, czem się obecnie 
cieszymy. ] 

Jeżeli my sami może nie dość przedmiotowo 
rzecz oceniamy, w takim razie niech Dziennik, 
zapyta patrjotów z królestwa Polskiego i ziem 
zabranych, czy w interesie Polaków może leżeć 
zlanie się władz autonomicznych z rządowymi. 
Zdaje mi się, że Dziennik Polski nie będzie się 
na mnie za to gniewał, że go do patrjotów pol- 
skich po opinię odsyłam. Sam nieraz miałem 
sposóbność słyszenia od nich, że ten dualizm. 
który Dziennik znieść pragnie, jest użyteczny, i 
że nie zniesienia autonomii, ale jej rozszerzenia, 
ale nadania Radom powiatowym prawa egzeku- 
tywy domagać się należy. W tym kierunku sejm 
nasz wielokrotnie się oświadczał i uchwalał, lecz 
rządy dawniejsze nie przedłożyły do sankcji tych 
uchwał. Otóż kraj się spodziewa, że Wydział w 
tym kierunku wnioski postawi, sejm je ponownie 
uchwali, a teraźniejszy rząd przychylny, pragną- 
cy rozszerzyć autonomię, uzyska dla nich za- 
twierdzenie najwyższe. i 

Frazes I ziennika, że autonomiczne władze 
nasze „obciążają budżeta państwowe ogromem 
niedoborów“, jest tego rodzaju, że nie potrzebu- 
je zbicia, i.dość jest gdy go przytaczam, aby go 
ocenić należycie. Czy może Dziennik życzy 80- 
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W tygodniku Hansa Wachenhusena Daheim 
ogłosił dr. Kiihne artykuł p. t. „Der Rückgang 
des Deutschthumes*, w którym udowadnia, że 
żywioł niemiecki w Austrji, sumarycznie ciągle 
się zmniejsza. Oto ustęp z tego zajmującego ar- 
tykułu: „Nasamprzód widzimy w południowym 
Tyrolu upadek niemieckiego języka. Utrzymują, 
że dzieje się to w skutek tego, że mieszkańcy 
południowego Tyrolu żyją głównie z miast lom 
bardzkich, ponieważ Alpy niemieckie są za, ubo- 
gie, aby mogły ich wyżywić Należy uwzględnić 
ten powód. Cóż jednak powiedzieć na to, że w 
Krainie i niemieckiej jej stolicy od dziesięciu lat 
pomnożyła się lud } 
część ? Z podziwienia godną gorliwością spełnia 
natychmiast rząd swój obowiązek i uwzględnia 
tę okoliczność zakładając słowiańskie szkoły śre- 


8 | dnie, a w następnych dziesięciu latach w kraju 


tym zaginie tysiącletnia niemiecka kultura W 
Karyntji i Niższej Styrji Słowieńcy także bardzo 
wiele zyskali, a kto tam dawniej nazywał się 
Schueemann, obecnie pisze się już „Snjeman*. 
Podług urzędowych sprawozdań w Tryeście przy- 
jęto powracającego następcę tronu, tysiącznemi 
„evviva“. Stosunki, które kilkoma ostrymi rysami 
zaznaczyliśmy, pracują z elementarną potęgą nad 
zniszczeniem niemiecczyzny w Austrji. V szelkie 
upiększenia tych faktów i łudzenia się na nie 
się nie zdadzą. Jeżeli się zważy, iż w samej 
Pradze między dwoma spisami ludności, nie tyl- 
ko znacznie powiększyła się liczba czeskiej lu- 
dności, ale zmniejszyła się o 40.000 liczba tych, 
którzy mianują się Niemcami i jeżeli, co jest 
niezaprzeczonym pewnikiem, ta sama historja po- 
wtórzyła się względnie we wszystkich krajach 
koronnych o mięszanej ludności — to na długi 
czas Niemcom w Austrji nie pozostaje nic inne- 
go, jak tylko zajmować się jedną myślą: rato- 
wać, co jeszcze jest do uratowania." Pisma cen- 
tralistyczne starają Się osłabić wywody dr. Kiih- 
nego, twierdząc, że jest wielkim pesymistą, że 
tak źle jeszcze nie jest z Niemcami — mimo to 
jednak przyznają, że ma pod wieloma względa- 
mi słuszność. Jakże bo można odmówić słuszno- 
ści cyfrom statystycznym? 


ha 
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Car wrócił już z swej podróży do Moskwy 


bie, aby kosztowne e. k. starostwa kraj utrzy* | bawełny, ośmielało się przecież od czasu do 
mywał — a rząd niemi kierował ? czasu zażądać zaprowadzenia reform. Za Goło- 
ludność słowiańska o trzecią 


śliwie, bez żadnego zamachu, wszędzie witany 
chlebem, solą i monotonnym „entuzjazmem“, uło- 
żonym według przepisów reżyserji rządowej. Na 
tych przyjęciach wygłosił kilka banalnych mó- 
wek, osnutych na temat miłości cara do narodu 
a wierności narodu dla cara, ale ani jednem sło- 
wem nie zdradził ani swych planów na przy- 
szłość, ani celu swej podróży. I cel ten jest 
rzeczywiście dotąd zakryty prżed nami nieprzej- 
rzystą zasłoną. Napróżno prasa europejska nała- 
mała sobie głowę nad podniesieniem choćby jej 
rąbka. Wszystkie kombinacje, które osnuwała 
na dowolnych domysłach, rozlatywały się za 
pierwszym podmuchem krytycznego wiatru jak 
gmachy karciane. Nie pomogły więc ani tak 
misterne pomysły, jak n. p. ten, że podróż jest 
kontrdemonstracją przeciw demonstracji urzą- 
dzonej w Rasteinie przez cesarzów Austrji i 
Niemiec; ani tak naiwne marzenie, jak n. p. to, 
że podróż przedsięwzięta została w tym celu, 
aby z murów świętego dla Moskali Kremlu ogło- 
sić poddanym reformy konstytucyjne. Rząd mo- 
skiewski jak gdyby umyślnie dla lepszego zado- 
kumentowania, że o reformach żadnych nie my- 
Śli, uświetnił powrót cara do Petersburga, za- 
wieszeniem wydawnictwa Gbłosu na trzy mie- 
siące, pisma, które lubo pod grabemi warstwami 


sem który był mistrzem w umiejetności lawiro- 
wania pomiędzy sprzecznemi prądami, pójdzie 
niezawodnie wkrótce Strana, pismo wychodzące 
trzy razy Da tydzień, i Poriadok pismo codzien- 
ne, oba należące także jak i Gołos do obozu 
liberalnego, A publiczność caratu, czytająca 
dzienniki będzie miała tę korzyść , że nie znaj- 
dzie się w potrzebie łamania sobie głowy nad 
wyborem zasad i sztandarów, lecz chcąc coś 
czytać i wiedzieć o Świecie, będzie mogła pra- 
gnienia swe zaspokoić jedynie tyłko w drukach 
obozu sławianofilskiego, posiadającego obecnie 
trzy dziennikarskie firmy. Pierwszą Katkowa, 
preparującego w Mosk. Wiedm. wszelką strawę 
w duchu słowianofilsko-reakcyjnym; drugą Aksa- 
kowa, preparującego ją w Rusi w duchu sło- 
wianofilsko-mistycznym i trzecią Suworina pre- 
parującego ją w Nowoje Wremia w duchu sło- 
wianofilsko-karczemnym. 

Ale wracając do podróży cara, musimy za- 
notować, że najlepszy do niej komentarz podał 
autor „Listów z Rosji i o Rosji“. Oto co on 
pisze : 

„Pisałem wam już, że według udatnego żar- 
tu Sołtykowa zazdrość względem Petersburga 
stanowi niejako misję dziejową Moskwy. W rze- 
czy samej Moskwa dotąd darować nie może Pio- 
trowi W., że przeniósł rezydencję carów z Krem- 
lu na bagniste wysepki Newy, ledwo przez parę 
biednych rybaczych rodzin zamieszkałe, i tam 
założył stolicę, która dziś milion prawie miesz- 
kańców mieści, olbrzymią część dochodów caratu 
rok rocznie połyka i całem państwem, nie wyłą- 
czając „pierwoprestolnej matuszki Moskwy“, sa- 
mowolnie rządzi. Zdetronizowana „porfironosnaja 
wdowica“, jak ją poeci moskiewscy w trenach 
nazywają, nienawidzi z całej duszy rozwielmoż- 
nionego „parweniusza-uzurpatora* i dniem i no- 
cą marzy o upragnionej chwili (nie szczędząc na- 
turalnie stosownych usiłowań), kiedy „wsierosij- 
skie cari-samodzierżcy* położą koniec antinaro- 
dowemu „petersburgskiemu okresowi" historji ro- 
syjskiej i „powrócą do domu*, a gmachy zara- 
żonego kosmopolityzmem i zgniłą europejszczy- 
zną uzurpatora zaświecą pustkami i na ulicach 
jego zawyją wilki... 

Są prawda i w Moskwie ludzie, co o tej „mi- 
sji dziejowej* swego miasta odmienne nieco mają 
zdanie, każdy jednak przeciętny Moskwicz, masa 
jej ludności, rzemieślnicy, kupcy, fabrykanci, 
szlachta i w ogóle le gros inteligencji uważa za 
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na Piotra jak na zdrajcę interesów moskiewskich, 
złorzeczyć Petersburgowi i wznosić modły do 
„Iwerskiej Bożiej Matieri* o  zdetronizowanie 
nadnewskiego parwenjusza. 


Petersburg wie o tych chrześciańskich u- 
czuciach względem siebie arcy-nabożnej i ultra- 
prawosławnej wdowicy, nie zapomina nigdy o 
tem, że istotnie jest sztucznie utuczonym i nie- 
spodzianie do wielkich godności wyniesionym 
parweniuszem i drzy na samą myśl o aksioma- 
cie, że łaska carska na pstrym koniu jeździ, bo 
pojmuje doskonale, jakie fatalne następstwa po- 
prowadziłoby za sobą odwrócenie się tej łaski 
od brzegów Newy. — To też kiedy po zamor- 
dowaniu Aleksandra II. wpływowe pisma mos- 
kiewskie zwróciły się do cara z prośbą, aby „po- 
wrócił do domu“, stolica nadnewska, znająca 
moskwofilskie tendencje i sympatje młodego ca- 
ra, zżymała się ze strachu i złości, starając się 
atoli faire bonne mine an mauvais jeu i dowo- 
dząc, że przeniesienie rezydencji jest niepodo- 
bieństwem. Kiedy jednak cara okrążyły wpływy 
moskiewskie i Pobiedonoscew, Ignatiew, Ostrow 
skij i Woroncow-Daszkow coraz to bliższymi 
stawali się doradzcami tronu, Katkow co tydzień 
przyjeżdżał do Gatczyna, Aksakow śmielej i śmie- 
lej walił góry na Petersburg i kosmopolityczno- 
biurokratyczny duch petersburgski — a cenzura. 
tak surowo prześladująca prasę petersburgską i 
„zapadniczeskie* pisma moskiewskie, ani słowem 
nie powstrzymała rodomontady; kiedy nareszcie 
Moskwofile, Moskwą obecnie rządzący, porwali 
z nienacka cara, carową i earzęta i powieźli ich 
do Moskwy — strach wielki z paniką blisko 
graniczący ogarnął „Palmirę północną* i wła- 
ścieiele domów zaczęli obliczać przyszłe straty 
przy sprzedaży domów a handlarze i przemy- 
słowcy wyrachowywać koszta przenosin. W kół- 
kach giełdowych wentylowano nawet myśl o wy- 
nagrodzeniu Petersburga za  „dekapitalizację* 
przez ukonstytuowanie z niego porto franco. 
Wiadomość o tem, ze car opuścił Moskwę i po- 
echa? do Niżnego Nowogrodu, złagodziła te o- 
bawy — pokazało się bowiem, że chodzi tu o 
owo „iedinienie z narodom“, o którem bez ustan- 
ku prawią organa „nastojaszczich russkich ludiej', 
o podegrzanie w różnych zakątkach Moskwy u- 
czuć wiernopoddańczych. 

Nic jednak obaw tego rodzaju z serc ludno- 
ści petersburgskiej już nie wykorzeni zupełnie i 
kwestja o stolicy jest postawioną, i bądź cobądź 
ma swoją podstawę. Chcąc być bezstronnym, tru- 
dno nie przyznać, ża Petersburg jest stolicą sztu- 
czną, że duch tego miasta nie jest moskiewskim 
ale kosmopolitycznym w złem tego wyrazu zna- 
czeniu, że panujący w nim bezduszny, rutynowy 
formalizm z mglistemi, gruntu pozbawienemi dg- 
żnościami połączony, nie rozumią i nie odpowia- 
da potrzebom Życia państwa całego w ogóle a 
Moskwy centralnej, t. j- najważniejszej jego 
części w szczególności, że nareszcie już samo po- 
łożenie krańcowe stolicy tak zcentralizowanego 
państwa pociąga za sobą różne i wielkie niedo- 
godności. 

Moskwa zaś przez swoje położenie w Mo- 
skwie europejskiej potrafiła i po „owdowieniu* 
przechować w swoich murach puls życia narodo- 
wego i społecznego Moskwy. Carowie przenieśli 
do Petersburga wszystkie zarządy centralne ad- 
ministracyjne i prywatne (n. p. w ostatnich cza- 
sach kolejowe), naukowe zbiory i zakłady, ko- 
lekcje artystyczne 1 t. p., wspierali obstalunkami 
dla dworu i subsydjami rządowemi ins jące 
się w Petersburgu firmy przemysłowe i handlo- 
we, z tem wszystkiem ludność Moskwy nie prze- 
staje szybko wzrastać, ceny mieszkań podnoszą 
się, handel Moskwiczan coraz to szersza ogarnia 
terytorja, wyroby moskiewskie, które na wysta- 
wach wiedeiskiej i paryskiej odznaczona były 
medalami, fabrykują się w Moskwie lub pod Mo- 


i na jarmark niżno-nowogrodzki, powrócił szczę- |najświętszy obowiązek swój patryotyczny patrzeć|skwą. Tu obywatele z Moskwy centralnej spę- 


pokoju i snując różne wnioski i przypuszczenia 
w zadumaniu poglądał na słabo już oświetloną 
ulicę. i 

Chociaż miastu Austin nie można odmówić 
ruchu przemysłowego, wszelako położone nad rze- 
ką, która jeszcze nie nosi na sobie większych 
statków, brak w niem tego życia i hałasu a o- 
sobliwie owej wieczornej wrzawy do późnej no- 
cy, która cechuje handlowe miasta amerykańskie. 
Jakoż i tego wieczora ulicą koło hotelu nie wiel- 
ka ilość osób przechodziła, a im później było 
tem mniejsza. * 

Szymon siedząc w oknie bez zajęcia patrzał 
na przechodzących; jednakże mimo to uderzyło 
go, że jakaś osobliwa postać jaż kilka razy prze- 
szła się tam i napowrót chodnikiem naprzeciw 
leżącym. Tyle tylko mógł rozpoznać, że ten męż- 
czyzna miał na głowie ogromnych rozmiarów ka- 
pelusz hiszpański nasunięty na oczy, Ak był 
płaszczem również hiszpańskim i musiał być nad- 
zwyczajnie barczystym. „Już prawie blizko było 
północy a owa postać ciągle powtarzała swoją 
jednostajną przechadzkę, teraz już sama jedna. 
Szymon nie mając innego przedmiotu zatrzymał 
swój wzrok na tej osobie i jakież było jego 
zdziwienie, gdy spostrzegł, że ten człowiek usta- 
wicznie zwraca swą głowę ku hotelowi i tegoż 
Oko. t }? Może si lił i 

ogo on atrywa się mylił i w 
fałszywa i Może znowu jaki ajent 
Oheada 


Z temi myślami w głowie, chwycił Szymon 
za kapelusz i w kilku sekundach był na ulicy. 
właśnie nieznajomy oddalał się w swej prze- 
chadzes od. hotelu, Szymon pośpieszył, dopędził 
go a przechodząc jak najbliżej zajrzał mu w 
twarz l krzyknął: Black | 

— Nie trzeba tak RO krzyczeć, szepnął 
Black, gdyż on to był istotnie. Wziął Szymona 
za rękę i miicząc wprowadził go w zupełnie cie- 
mną i pustą ulicę. Tutaj zatrzymał się i zapytał: 
Jakże się macie ? 

— Dziwne zapytanie! Lecz ja się pana py- 
tam, zkąd się tu wziąłeś ? 

— Ja? bt, tak; zrobiłem spacer. Boję się, 
żeby mojemu zacnemu przyjacielowi Redheadowi 
co złego się nie wydarzyło, i puściłem się za 
nim; Hal ha! ha! 
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dzają gims, m wychowują dzieci, 
Stosunkowo Stowarzyszeń naukowych i artysty- 
cznych niż w Petersburgu, a e 
łatwiej daje się wywołać niż nad Newą i wywo- 
łana hojniej spieszy ze swoją pomocą, tu uniwer- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


Wo Lwowie bióro administracji „Gazety Nar." 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmczje wyłącznie dla „Gaz Narod." 
ajencja pana Adama, Kue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Hensenstcin et Vogler) nr. 10 
Walfischgnase. A. Cppelik Stadt, Biubenbastei 2., 
Rotter et Cmp. I Riemergasse 18 Rudolf Mosse, 
Beilersińite Nr. 2., Henr. Schallek, jen. ajencja 


centr. eksp. cgłoczeń, G. L., Dnuhe et Cmp. Woll- 
zeile 12., » Hamburgu py. Ranrenstcin et Vogler. 
Pior er st Frendier, w Warszawie Senatorska 22, 
A; P OSZENIA przyjmeją się za opłatą 6 ent 
: od miejsca objętości jedrego wiersza drobnym 


_ Reklam w i 
ZO et. od wicca zabryce „Nadesłane 


tu więcej jest 


tu ofiarność społeczna 


sytet żywszy przyjmuje udział w Życiu narodu, 
niż alma mater petersburgska i czynowniczo-nie- 
miecka akademia nauk, Moskwa była kolebką 
ruchu umysłowego moskiewskiego, ona społeczeń- 
stwo myśleć i czuć uczyła, w niej narodziły się 
dwa obozy polityczno-społeczne. Ojeowie zapadni- 
czestwa Głranowskiej i Bielińskiej formowali swo- 
je przekonania w uniwersytecie i w kółkach u- 
niwersyteckich moskiewskich, ale i pierwsi sło- 
wianofile tu mieli swoją siedzibę, ma ją dziś tu 
nowa frakcja tego obozu Najbardziej wpływowi 
propagatorowie emancypacji i uwłaszczenia chło- 
pów Mikołaj Nowikow i Jury Samarin, byli wy- 
chowańcami Moskwy. 

Ruch t. zw. słowiański, który podczas po- 
wstanin hercegowińskiego i wojuy serbskiej 1876 
r. ogarnął był na czas jakiś całe społeczeństwo 
moskiewskie i nawet ludzi zachciaukom hegemonii 
rasowej zupełnie obcych entuzjazmował, wyszedł 
z Moskwie i tu się spotęgował. Tu znajdują się 
milionowi i ukształceni płutokraci, namiętnie za- 
kochani w bogatych swych kolekcjach artysty- 
ej y a jednak solennie obiecujący, że w dniu, 
kiedy Moskwa znów stanie się rzeczywistą sto- 
licą, kolekcja te podarowane będą do mnzeum 
narodowego. Tu najlepszy teatr moskiewski. Tu 
rodzą się, kwitną i umierają prototypy charakte- 
rów narodowych i dobrych i złych, tu mikroko- 
smos wad i cnót, niedostatków i zalet kilkodzie- 
sięcio-milionowego narodu, co zlepił to olbrzy- 
mie państwo moskiewskie. 

Nic więc dziwnego, że Moskwa, moralnie 
przez całą inteligencję wielkomoskiewską pod- 
trzymywana, uważa się za stolicę państwa i e- 
nergicznie już od dwóch wieków domaga się te- 

o, co jej Się słusznie należy. Wcześniej czy pó- 

iej życzenia spełnią się zapewne. Carowie będą 
zmuszeni „powrócić* do starej rezydencji, ale... 
ale prowizorycznie, choć może na długo. 

, Przyszłą stolicą rzeczywiście wszechmo- 
skiewską, stolicą państwa pół europejskiego, pół 
azjatyckiego, będzie miasto, w którem co roku 
Europa i Azja ręce sobie podają, a które stoi na 
dwóch:największych arterjach tego organizmu 
państwowego. Kiedy p. de Lesseps doprowadzi 
do końca swoje przedsięwzięcia na przesmyku 
Panama i brzegi oceanu Spokojnego a 
jak to już wiełki uczony pewien przepowiedział, 
nową kulturą i cywilizacją, kiedy koleje i kana- 
ły gybirskie będą pobudowane, kiedy przez Azję 
środkową przejdą drogi handlowe do In- 
dji, kiedy kolonizacją moskiewska, rok ro- 
cznie coraz to liczniejszy kontyngens ludności 
Syberji i brzegom Amuru dostarczająca, gęściej 
zaladni azjatyckie ziemie białych carów — wów- 
czas ci ostatni, siłą dziejową pociągnięci — posuną 
się nieco dalej na wschód i usadowią się — w 
Niżnym Nowgorodzie. 

„Daleko jeszcze jednak do tego i Moskwa 
nie potrzebuje tymczasem dźwigać na swoich 
barkach, aż dwie misje historyczne — zazdrość 
względem Petersburga i zazdrość względem Niż- 
niego Nowgorodu. Na teraz ma dość pierwszej 
a i to zadame nie lada.“ 


Korespondencja „Gaz. Nar.“ 


Konstantynopol 2. sierpnia. 


Rozwiązanie procesu zgonu Abdul-Azisa nastą- 
piło w sposób dosyć zadowalający opinię publiczną 
i pośredniczących poselstw, w pośród których Wło- 
chy wybitniejszą a Hiszpania nie ostatnią odegrała 
rolę. Po kilku uaradach w Jełdiz-kioskn, być może 
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— Jemu co złego ? 

— Nie mu się nie stanie? Tem lepiej! je- 
stem spokojny 0 niego. A wam? Pytałem się 
przecież, jak się macie ? 

— Więc pan, pau dia nas przyjechałeś ! 

, — Mam swoje interesa, jeżdżę którędy mi 
sią podoba. 

— Kogo pan oczekiwałeś przed hotełem ? 

— Dwóch osób; albo Redheada, albo Szy- 
mona. Redheada byłbym śledził zdaleka, jak to 
ustawicznie teraz czynię; Szymonowi dałbym do- 
brą radę. 

I obaj zapuścili się w cichą rozmowę. Nie 
długo trwało; podali sobie ręce; rozeszli się 


każdy w przeciwną stronę. p 
Sariok wróciwszy do hotelu i ścieląc sobie 


łóżko wesałą nucił piosnkę i spał wybornie; a 
gdy się zbudził i ubrał miał z Sosnowskim 
krótką pogadankę. 


XIII. Wspaniała okolica ! 


Niepomału zdziwił się Redhead, gdy mu 
następnego dnia Sosnowski radosnej, jak się wy- 
raził, udzielił wiadomości, że także udało mu się 
znaleść jednego ale gruntownie fachowego czło- 
wieka. I tak wspólnie, mówił, pan ze swoimi 
ja ze swoim, dokładnie zbadamy nawet szcze- 
góly, podług których dalsze nasze ułożymy 
piany. 

Redhead chłodno przyjął tę wiadomość, wspo- 
mniał tyłko coś o większych z tego powodu 
kosztach. 

-— Te ja z własnej kieszeni pokryję, od- 
rzekł Soanotyaki, — Kiedyż, zapytał, sądzisz 
pan, wyrusz, ? 
PORE Wata wszystko, robotników 
wysłałem naprzód, żeby blokhauz opatrzyli i 
naprawili. 


— Jest blokhauz ? K 
— Obszerny; właśnie koło niego ma Się za- 
budować miasto, skoro tylko kolej żelazną wy- 


tyczą. - 

” Następnega dnia kawalkada, złożona z czte- 
rech ogromnych wozów. przeprawiła się promem 
przez rzekę Colorado i na dragim brzegu pu- 
ściła się w drogę. Nie: myślimy opisywać sze- 
roko tej podróży. Droga, jeżeli ślad dawnych 
ikół drogą zwać można, prowadziła w kierunku 


północno - zachodnim częścią przez step czyli 
prerję, częścią przez lasy dziewicze, wąwozy i 
strumyki. Wreszcie po trzydniowej podróży 
nasi dostali się do swojego terytorjum i dotarli 
do blokhauzu, koło którego uwijali się cieśle i 
roboty kończyli.  - 

Blokhauz zbudowany z belek był obszerny; 
miał po jednej stronie dwie przestronne izby, a 
po drugiej, sieuią przedzielonej, również dwie 
podobne, z których jednę właśnie na prędce 
przyrządzano na kuchnię. Najęty murzyn, ku- 
charz, układał zakupione naczynia kuchenne na 
niezgrabne pułki. 

Towarzystwo, które tutaj zajechało, próez 
Redheada i Szymona, składało 


} w około niego na 
kilkadziesiąt sążni a ku północno - wschodniej 
odległość rozciągała 
gr olniej; Zarosła trawą 0l- 
brzymiej wysokości, bujną, pełną najrozmaitszych 
kwiatów i kwitnących krzewów geranii, lili, 
jaśminu, fijołków, tu i owdzie w nieładzie miała 
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można było kolosalne jakieś drzewa to razem 
to pojedyńczo ku niebu się pnące. 

Stał Szymon przed domem i przypatrywał 
się temu dzikiemu krajobrazowi. Za nim wy- 
szedł Redhead. 

Szymon jakby go nie widział rzekł ironi- 
cznie: — Piękna okolica | 

— Wspaniała, wspaniała okolica, wpadł mu 
w słowa Redhead. Dawno to utrzymywałem. Ona 
musi się wkrótce ożywić! 

— Piękna okolica! powtórzył Szymon. 

— Nieprawda? Pan Szymon się na tem ro- 
zumiesz. Niechno tylko moi ludzie zbadają. 

— A tam, wskazując ręką mówił Szymon, 
nważasz pan ten załom w lesie ? 

— Tam, tam, istotnie — tam nizina, tam- 
tędy pociągną kolej. 

— A tu, — tu ku południowi musi być ob- 
szerna równina. 

— Słusznie, słusznie; tu stanie miasto. 

„Na te słowa zbliżył się Szymon do Redhea- 
da i rzekł mu ciszej: 

— I pan wierzysz własnym swoim słowom? 
Tfy! że też uważasz ludzi za tak głupich! i 
wszedł do domy. 
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tylko dla formy odbytych, na których zasięgano ra- 
dy ulemów, tłumaczy świętego prawa szeri, po wąt- 
pliwościach prasy tureckiej nie wierzącej w zmniej- 
szenie kary, po wysłanin na morze Śródziemne sta- 
tku „Izzidin* w d. 26. z. m. z misją nieznaną, 
nastąpiło nagłe obwieszczenie w dziennikach tnre- 
ckich, opowiadające, iż po zatwierdzenia wyroku 
przez sąd kasacyjny, Mahmud i Nuri baszowie za- 
nieśli do stóp tronu błagalną prośbę, w której wy- 
znając popełnioną zbrodnię, wyjaśniali zarazem, iż 
takowa dokonaną została z wyraźnego rozkazu b. 
sułtana, formalną iradą objętego, 

Prośba ta to była powodem zwołania nadzwy- 
czajnej wojskowo-administracyjno-sądowo-duchownej 
Rady, która po kilku, jak wyżej rzekłem posiedze- 
niach, jednomyślnie za zmiejszeniam kary się oświad- 
czyła, co monarcha, w nieograniczonej swej łasce i 
woli potwierdzić raczył, 

Przebaczcie mi to ostatnie słowo. Lubom już 
dawno opuścił knutowładcze państwo, to jeszcze 
nie mogłem się odzwyczaić od tego bardzo rozu- 
mnego wyrażenia. Raczył jeść, spać, raczył potwier- 
dzić wyrok na powieszenie, raczył do 200 pałek 
dorzucić tylko jedno zero i tym sposobem z 200 
dwoma tysiącami kijów obdarzyć biednego stupajkę 
i t. d. i t. d. Takie rzeczy, widzicie, nie zapomi- 
nają się, a wyrażenia podobne stosują się do po- 
dobnych sobie osób. 

Dnia 28. z. m. o 4ej popołudniu Izzedin po- 
wrócił już z swej misji i stanął naprzeciw pałacu 
Ferie, zamieszkałego obecnie przez rodzinę Abdul- 
Azisa, której chciano zapewne pewną sprawić przy- 
jemaość. O tejże samej godzinie rnszały się bata- 
liony tak z koszar jak i z obozowisk i wyciągały 
podwójny szpaler na szosie wiodącej z Malta-kiosk 
do Ortakeny, a ztąd do pałacn Czerigan i pawilonu 
jego Fetie. Jednocześnie silne a liczne patrole roz- 
biegły się w rozlicznych kierunkach, mimo że w 
tej okolicy zwyczajnie bardzo mało znajduje się 
przechodzących. Lecz właśnie bojowe 'te przyspo- 
scbienia sprawiły, iż w końcu tłumy dosyć skupio- 
ne w pobliżn pałacu Ferie się znalazły. 

Około godziny 7. wieczorem, sześć zamknię- 
tych pojazdów dworskich, opuściło park Jeldiż-Kio- 
sku, przez bramę wychodzącą na kordegardę Mal- 
ta-Kiosk. Po obn stronach każdego pojazdu było po 
trzech ziaptiów, trzymających palce na cynglach 
broni, a oprócz nich tyluż żołnierzy straży pałaco- 
wej zwanych tufenkdżi, Z jednej strony szeregu 
pojazdów był Hassan basza, adjutant sułtański a 
zarazem naczelnik policji w Besziktasz; z drugiej 
strony pułkownik, także adjatant, dowódzea pułku 
Czerkiesów, za tym pułkownik Ali bej, oficer szta- 
bu wojsk trzymająch załogę w Jeldiż-Kiosku, a za 
nim mnóstwo oficerów i urzędników pałacowych, 
konno lub pieszo, tworzyło barwny orszak skaza- 
nych, posuwający się powolnie pomiędzy szeregami 
wojska, a w końcu skrywający się w obwodzie kor- 
degardy Azizie, dotykającej do pałacu Ferie, a le- 
żącej nad brzegiem morza. Oczekiwał tn wygnań- 
ców jenerał dywizji Tewfik basza, otoczony wielu 
wyższymi oficerami, Przy brzegu stały dwa małe 
parowce (mouches), gotowe do przyjęcia na swój 
pokład zesłańców. 

Z pierwszego pojazdu wysiadł Midhat basza, 
z dosyć znacznym pakietem książek. Postawa jego 
była spokojna, pogodna; na twarzy nieco pobladłej 
najmniejsze nie malowało się wzruszenie. Oczy 
wszystkich zwróciły się na niego, co go ani zadzi- 
wiać ani mięszać wcale się nie zdawało, Szmer ja- 
kiś głuchy, jakby westchnienie z tysiąca piersi się 
wyrgywające, dał się złyszeć, co zwróciło uwagę b. 
w. wezyra i lekki uśmiech, łagodny a przyjaźny o- 
krasił jego wargi. W drugim pojeździe był Mahmud 
Dzelladin basza, znacznie pochudły, zmieniony bar- 
dzo na obliczu, widocznie cierpiący. Z trzeciego 
wyszedł Nuri basza, trudny rzeczywiście do pozna- 
nia, z strasznemi osłnpiałemi oczami, twarzą poo- 
raną zmarszczkami i załedwie trzymający się na 
nogach. W czwartym znajdowali się Fahri, Nedżib 
i Ali bejowie, ten ostatni syn Namika baszy. Pier- 
wszy z mich widocznie zdruzgotany litaralnie do- 
znawanem wzruszeniem. Z piątego żwawo wysko- 
czyli dwaj Mustafi i Hadżi Mehmed, zabójcy, przy- 
glądający się z zuchwałą efronterją przytomnym. 
Oprócz wymienionych osób, było jeszcze kilku słu- 
żących baszów, udających się z nimi na wygnanie 
a niosących dosyć znacznej objętości węzełki z bie- 
lizną, niezbędnie do użytku potrzebną, 

Na jednym ze statków pomieszezono baszów, na 
drugim wszystkich innych skazanych, niemniej ofice- 
rów i ziaptiów przeznaczonych do pilnowania wy- 
gnańców, i natychmiast odbiły one od brzegu, dążąc 
ku jachtowi „Izzeddin*, a strzeżone przez liczne barki 
silnie obsadzone, które nie dozwalały cyrkulacji na 
całej przestrzeni od Czeregann aż do Kabetasz. W 
chwili gdy eskorta wchodziła na pokład „Izzeddinu*, 
wystrzał działowy obwieścił zachód słońca, a po- 
dróżni zasiedli do iftarn *). — Nadzór główny nad 


*) W czasie Ramazanu, mahometanie poszczą 
dzień cały, i dopiero po zachodzie słońca spożywają 
co się nazywa „iftar“, 


strażą powierzony jest pułkownikowi gwardji Sulej- 
man bejowi i Osman bejowi, oficerowi marynarki, 
którzy mają oddać wygnanych w ręce szeryfa Mekki 
Abdul-Matleb, odpowiedzialnego za ich osoby, mimo 
że mają być internowani w mieście Taif w wilaje- 
cie Hedżaz o 200 kilometrów od Mekki oddalonem. 


Zakład rolniczy w Dublanach. 


W Dublanach pod Lwowem istnieje wyższa 
i niższa szkoła rolnicza, kurs melioracyjny, oraz 
kurs gorzelniczy. Wszystkie te instytucje od 
chwili objęcia ich przez kraj, pod naczelnym za- 
rządem Wydziału krajowego, nadzwyczaj się 
rozwinęły. Wyższej szkoły rolniczej zadaniem 
jest wykształcenie naukowe samodzielnych go- 
spodarzy, mianowicie przyszłych właścicieli, 
dzierżawców i administratorów większych posia- 
dłości. Wykład nauk obejmuje cały obszar nauk 
zawodowych, zasadniczych i pomocniczych. Wy- 
kładają się następujące przedmioty : I. 1) Nauka e- 
konomit: Ekonomia polityczna; 2) Statystyka w 
zastosowaniu do rolnictwa. 1I. Nauki prawnicze: 
Nauka ustaw i przepisów tyczących się gospodar- 
stwa wiejskiego. III. Nauki rolnicze: 1) Wstęp 
do nauki gospodarstwa wiejskiego, historja roz- 
woju rolnictwa i literatura rolnicza; 2) Rolni- 
ctwo: Ogólna nauka o roli i jej uprawie ; nauka 
o nawozach; ogólna i szczegółowa nauka pro- 
dukcji roślin gospodarczych ; uprawa łąk; 3) 
Sadownictwo i ogrodnictwo; 4) Chów zwierząt 
domowych: ogólna nauka hodowli zwierząt do- 
mowych; nauka żywienia; szczegółowy chów 
koni, bydła rogatego i owiec (wełnoznawstwo; 
hodowla trzody chłewnej, drobiu i pszczół; 5) 
Ekonomika rolnieza: urządzenie gospodarstwa 
wiejskiego ; ogólna i szczegółowa nauka zarządu 
gospodarskiego; taksacja dóbr; rachunkowość 
gospodarcza. 1V. Leśnictwo: Uprawa, użytko- 
wanie i ochrona lasów. V. Nauki przyrodnicze : 
1) Zoologia, anatomia i fizjologia zwierząt do- 
mowych ; 2) Botanika, anatomia i fizjologia ro- 
ślin; 3) Mineralogia, geognozia i petrologia; 4) 
Fizyka, metreologia i klimatogia; geografia fi- 
zyczna ; 5) Chemia ogólna i analityczna, chemia 
roli i nawozów. VI. Technologia ogólna, tech- 
nologia rolnicza szczegółowa. VII. Z wetery- 
narji: o chorobach wewnętrznych i zewnętrz- 
nych zwierząt domowych. VIII. Inżynierja wiej- 
ska: Matematyka; nauka projekcji; mechanika 
ogólna i szczegółowa, nauka o machinach i na- 
rzędziach rolniczych; miernictwo i niwelacja; 
budownictwo wiejskie; melioracje rolnicze; ry- 
suuki linearne. Oprócz wykładów zwyczajnych 
co rocznie profesorowie i docenci ogłaszają wy- 
kłady nadzwyczajne, odnoszące się do poszcze- 
gólnych działów nauk przez nich specjałnie u- 
prawianych. Wykłady: teoretyczne objaśniane i 
uzupełniane są odpowiedniemi demonstracjami i 
ćwiczeniami w polu, w ogrodzie, w lesie, na fol- 
warku, w laboratorjach tudzież ćwiczeniami ge- 
odetycznemi, mechanicznemi. i t: d. oraz wy- 
cieczkami przedsiębranemi pod kierownictwem pro- 
fesorów. Obok demonstracji, ćwiczeń i wycieczek 
od czasu do czasu urządzają się repetytorja, jako 
też stałe konserwatorja i seminarja (rolnicze, 
hodowlane i ekonomiczne) w których uczniowie 
roztrzągają kwestje z dziedziny nauk rolniczych 
wskazane przez kierujących dyskusją profe- 
sorów. 

Srodkami naukowemi szkoły są: 1. Folwark 
dublański z całym swoim inwentarzem żywym i 
martwym. 2. Pola doświadczalne. 3. Ogród bota- 
niczny. 4. Biblioteka i czytelnia. 5. Zbiór na- 
rzędzi, machin i modelów. 6. Zbiór mineralogi- 
czny i geognostyczny, zoologiczny i anatomiczny, 
muzeum botaniczne i mechaniczne, gabinet fizy- 
kalny, zbiór rolniczy, hodowlany i t.p. 7. Labo- 
ratorja chemiczne, roślinno-fizjologiezne i zoolo- 
giczne opatrzone w stosowne aparata i przyrzą- 
dy dla ćwiczeń. 8. Chemiczna stacja doświad- 
czalna. 9. Pasieka. 

Zbiory uniwersytetu, szkoły politechnicznej, 
muzeum Dzieduszyckich, oraz inne zakłady nau- 
kowe i przemysłowe we Liwowie, łatwą podają 
sposobność do demonstracji naukowych. 

Wykładają nauki następujący profesorowie 
zwyczajni, profesorowie adjunkci i docenci: Dr. 
Juliusz Au, profesor zwyczajny (nauki państwo- 
we, społeczne i administracja). Dr. Karol Beno- 
ni doeent (geografia fizyczna i klimatologia) Dr. 
Emil Godlewski profesor zwyczajny, kierownik 
laboratorjum i ogrodu botanicznego (botanika i 
chemia rolnicza). Zygmunt Kahane profesor- 
adjunkt, kierownik laboratorjam zoologicznego 
(zoologia, anatomia porównawcza i hodowla zwie- 
rząt) Seweryn Karpuszko, docent inżynier Wy- 
działu krajowego (melioracje), Dr. Stanisław 
Kruszyński, docent i asystent laboratorjam zo- 
ologicznego (zoologia). Józef Kubicki, docent i 


weterynarz miejski we Lwowie (anatomia i fi-| 


zjologia zwierząt). Władysław Lubomęski, dy- 
rektor krajowych szkół rolniczych w Dublanach, 
profesor zwyczajny (rolnictwo). Piotr Manaster- 
ski, profesor-adjunkt i asystent laboratorjum che- 
micznego (geologia i mineralogia), Kazimierz 
Pańkowski, profesor zwyczajny, administrator 
folwarku szkoły (hodowla zwierząt.) Dr. Adam 
Prażmowski, docent i asystent laboratorjum bo- 
tanicznego. Tomasz Rylski, profesor zwyczajny 
(matematyka i inżymierja wiejska, Zygmunt Stru- 
siewiez, profesor zwyczajny (rolnictwo i szcze- 
gółowa administracja wiejska, Dr. Ernest Till 
docent, adwokat krajowy (nauki prawnicze), Wła- 
dysław Tyniecki, docent, profesor krajowej szko- 
ły leśnej (leśnictwo i ogrodnictwo). Dr. Roman 
Wawnikiewicz, profesor zwyczajny, kierownik la- 
boratorjam chemicznego i szkoły gorzelniczej 
(chemia i technologia). August Witkowski, do- 
cent (fizyka i meteorologia). 

Szczegółowy plan nauk krajowej wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanach tem się różni od 
planów innych tego rodzaju zakładów naukowych, 
że szczególny nacisk kładzie się na ćwiczenia w 
laboratorjach i seminaxjach , oraz demonstracje 
praktyczne, zamiarem bowiem jest nietylko po- 
danie uczniom co najważniejszych wiadomości, z 
dziedziny teorji gospodarstwa wiejskiego, ale 
przedewszystkiem rozbudzenie pogłądn kryty- 
cznego i poznajomianie z drogami, jakiemi się 
dochodzi do pojęcia prawd naukowych. Odpowie- 
dnio temu celowi są też przepisane egzamina 
kursowe i ostateczne. 


Środki i siły nankowe z każdym rokiem się 
uzupełniają; mianowicie też będą stawiane od- 
powiednie budynki na pomieszczenie laboratoriów 
i zbiorów, o ile dotychczasowe okazały się nie- 
wystarczającemi. 

Chcący wstąpić do krajowej wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanach kandydat ma: 1. wyka- 
zać: a) metryką lub w inny wiarogodny sposób, 
że 18 rok życia ukończył, b) świadectwem szkol- 
nem, że ukończył z dobrym postępem wyższe 
gimnazjum, lub inny w stopniu nauk równorzę- 
dny zakład naukowy. 2. Złożyć egzamin wstę- 
pny z przedmiotów, których znajomość do zro- 
zumienia wykładów w krajowej wyższej szkole 
rolniczej w Dublauach szczególnie jest potrzebną. 
Od egzaminu tego uwolnieni są kandydaci, któ- 
rzy z innego wyższego zakładu naukowego przy- 
bywają i ci, którzy świadectwo dojrzałości z 
wyższego gimnazjum lub wyższej szkoły realnej 
posiadają. 3. Nadto przedłożyć: a) Świadectwo 
moralności; b) świadectwo zdrowia, potwierdzo- 
ne przez lekarza zakładowego; c) wreszcie po 
otrzymaniu zapewnienia przyjęcia, pisemne zobo- 
wiązanie, wystawione przez rodziców, opiekunów 
lub protektorów, poręczających regularną wypła- 
tę należytości przypadających zakładowi od u- 
cznia. Nie posiadający świadectw ad b. tylko 
wyjątkowo za osobną uchwałą kolegium profeso- 
rów do egzaminu wstępnego przypuszczonym być 
może. 

Zamierzający uczęszczać na niektóre tylko 
wykłady, może być za uchwałą kolegium profe- 
sorów przyjętym jako uczeń nadzwyczajny, jeśli 
wykaże, że studia w jakimś wyższym zakładzie 
naukowym już odbywał, lub też, że dłuższy czas 
gospodarstwem rolnem się zajmował i dostate- 
czne wykształcenie posiada. — Opłaty szkolne 
wynoszą za naukę prócz wpisowego w kwocie 5 
złr. w pierwszym i drugim roku po 50 złr. w.a., 
w trzecim roku 23 złr. w. a. — Kuratorji, na 
wniosek kolegium profesorów, przysługuje prawo 
uwolnienia pilnych ubogich uczniów od wnosze- 
nia powyższych opłat. 

Mieszkań w zakładzie niema — najmują je 
uczniowie na wsi za 6 — 8 złr. z usługą mie- 
sięcznie. W restauracji zakładowej dostać można 
śniadanie, obiad i wieczerzę za 25 złr. miesię- 
cznie. Bliższych wiadomości na zapytanie listo- 
wne udziela dyrekcja krajowych szkół rolniczych 
w Dublanach pod Lwowem. — Rok szkolny roz- 
poczyna się we wrześniu. Zgłoszenia podane być 
winny w miesiącu sierpniu. Przy wyższej szkole 
rolniczej odbywał się kurs melioracyjny, gdzie 
ukończeni inżynierowie przysposabiałi się spe- 
cjalnie na inżynierów kultnry. 

Niższa szkoła rolnicza w Dublanach ma 
praktycznie wykształcać zdolnych pomoeników 
gospodarskich, jakoto: włodarzy, dozorców fol- 
warcznych i polowych, synów włościańskich ma- 
jących gospodarować na mniejszej posiadłości itp., 
oraz podać tymże najpotrzebniejsze wiadomości 
teoretyczne. Cel ma być osiągnięty przez prak- 
tyczne ćwiczenia w wykonywaniu wszystkich 
prac gospodarskich tak w polu, jak na folwarku, 
w stodole i w stajniach, następnie przez odpo- 
wiedni wykład nauk ogólnie kształcących, jak 
religia, język polski, rachunki, początki z geo- 
metrji, wiadomości z nauk przyrodniczych, kali- 
grafia, rysunki, a nareszcie wyjaśnienia główniej- 
szych zasad rolnictwa, chowu zwierząt, miano- 


wicie ich pielęgnowanie i prowadzenie rejestrów 
gospodarskich. 

Nasza szkoła rolnicza zaopatrzona jest w 
odpowiednie środki naukowe, a więc zbiory oka- 
zów przyrodniczych, narzędzi, machin itp. Przy 
niższej szkole rolniczej istnieje kurs melioracyj- 
ny dla wykształcenia niższego personału techni- 
cznego, tj. dozorców, wykonujących się lub już 
wykończonych prac melioracyjnych. Cheący wstą- 
pić do szkoły niższej lub szkoły melioracyjnej 
winien wykazać się: a) że ukończył 16. rok ży- 
cia (metryka); b) że ukończył szkołę ludową ; 
nadto przedłożyć: e) świadectwo moralności; d) 
świadectwo zdrowia, potwierdzone przez lekarza 
krajowych szkół rolniczych w Dublanach; e) po 
odebraniu zapewnienia przyjęcia złożyć pisemue 
zobowiązanie, wystawione przez rodziców, opie- 
kunów, lub protektorów, zaręczające regularną 
wypłatę należytości, przypadających od ucznia 
funduszowi krajowemu, jeżeli na koszt tego fuan- 
duszu przyjętym nie został. O przyjęciu kandy- 
data, który nie dopełnił warunku ad b), rozstrzy- 
ga dyrektor krajowych szkół rolniczych w Du- 
blanach. Nanka jest bezpłatną. Uczniowie mie- 
szkają i są ntrzymywani w zakładzie pod ści- 
słym dozorem. Większa część uczniów utrzymy- 
wana jest kosztem krajowym, a utrzymujący się 
własnym kosztem lub otrzymujący fundusze ze 
stypendjów, płacą za całkowite utrzymanie ro- 
czne włącznie z odzieniem 180 złr. Wszyscy ucznio- 
wie obowiązani są wykonywać wszelkie prace 
jako prości robotnicy. Pochodzą oni prawie wy- 
łącznie ze stanu włościańskiego. 

Nauki udzielają w szkole niższej i na kur- 
sie melioracyjnym niektórzy profesorowie szkoły 
wyższej, naukę religii zaś ks. Pawłowski, nauki 
elementarne i pomocnicze nauczyciele: Włodzi- 
mierz Grodzki i Paweł Zarzycki. Kierownikiem 
obu zakładów jest dyrektor wyższej szkoły rol- 
niczej, profesor Władysław Lubomęski. 

W roku bieżącym otwarty został w Dubla- 
nach kurs gorzelniczy, którego celem jest: a) 
danie sposobności praktykującym już gorzeluikom 
nabycia tych wiadomości teoretycznych, które są 
niezbędne do racjonalnego prowadzenia gorzelni; 
b) teoretyczne przygotowanie tych, którzy prak- 
tyce gorzelnianej poświęcić się zamierzają. Dla 
dopięcia tego celu wykładane są nauki, których 
znajomość konieczną jest dla praktycznego go- 
rzelnika, oraz urządzane odpowiednie demonstra- 
cje, ćwiczenia w laboratorjach i repetycje. Przed- 
mioty wykładane są: a) arytmetyka, b) geome- 
trja, e) zasady fizyki, d) krótki zarys chemii, 
e) teorja i rozumowana praktyka gorzelnicza w 
całym jej zakresie w połączeniu z ćwiczeniami 
w laboratorjum chemicznem szkoły wyższej rol- 
niczej w Dublanach, f) o maszynach silniowych, 
obchodzenie się z kotłem parowym i parową ma- 
szyną ; jednocześnie jako przygotowanie do egza- 
minu rządowego na maszynistów; g) o opodat- 
kowaniu gorzelni; h) rachunkowości. Kurs trwa 
3 miesiące, przez kwiecień, maj i czerwiec. Wa- 
runki przyjęcia są następujące: Praktykujący go- 
rzelnicy, mogący się wykazać świadectwami, 
dowodzącemi, iż prowadzili samodzielnie gorzel- 
nie ku zadowoleniu właścicieli, jak niemniej świa- 
dectwem moralnego zachowania się bez żadnych 
dalszych wymagań są przyjmowani na kurs go- 
rzelniczy. Kandydaci bez praktyki winni przed- 
łożyć : 3 świadectwo z ukończonego 18 roku ży- 
cia; b) świadectwo ukończonego niższego gimna- 
zjum lub niższej szkoły realnej; c) świadectwo 
moralności i zezwolenie rodziców lub opiekunów. 
Za naukę i laboratorjum wpłata wynosi 81 złr., 
którą się uiszcza przy zapisanin. O utrzymanie 
swe uczniowie sami się starać winni. Nauki wy- 
kładają: Mieczysław Daje w ski, docent, konc. 
c. k. głównej dyrekcji skarba (ustawy gorzelni- 
cze); dr. Jan Franke, profesor c. k. szkoły 
„0 LE wej Mda Lwowie (mechanika gorzelni- 
cza); Piotr Manasterski, profesor adjnnkt 
(fizyka); Kazimierz Pańkowski, profesor 
zwyczajny wyż. szkoły rel. (gorzelnictwo prak- 
tyczne i rachunkowość); Tomasz Rylski, pro- 
fesor zwyczajny wyższej szkoły roln. (matema- 
ka); dr. Roman Wawnikiewicz, profesor 
zwyczajny wyższej szkoły roln., kierownik kur- 
su gorzelniczego loien zarys technologii ogól- 
nej i teorję gorzeluictwa). 

Kierownik kursu może uczniów, którzy kurs 
ukończyli, zamieszczać na praktyce w lepszych 
gorzelniach kraju, a to za osobnem wynagro- 
dzeniem. | 

` Kurs praktyczny trwa najmniej 4 miesiące, 
od 1. października do końca stycznia. 


Mosizw a. 


ścią, ale niemniej przecie żydzi są od czasu do 
czasu biei to tu to tam, co dowodzi, że Moskale 
postanowili bądźcobądź pokończyć z tem plemie- 
niem. I tak np. teraz. Zaledwie ustały opisy o 
biciu żydów w Perejasławsku, kiedy nadchodzą 
wiadomości 0 jeszcze większych rozruchach w 
gubernii połtawskiej. W niektórych wsiach i 
miasteczkach lud poburzył wszystkie domy ży- 
dowskie i żydów za rogatki wypędził. Rząd w 
niektórych miasteczkach chciał zapobiedz rozru- 
chom. I tak np. do Boryspola posłał 30 kozaków. 
W odpowiedzi na to, chłopi zebrali się w mia- 
steczku bardzo licznie i na wszystkie prośby i 
zaklęcia władzy, ażeby żydów nie ruszali, odpo- 
wiadali, że nie chcą, aby żydzi pośród nich mie- 
szkali i żądają, aby się natychmiast wynosili 
na cztery strony świata. Argumentacja urzędnika 
nic nie wskórała. Tegoż samego jeszcze dnia 
tłum ludu rzucił się na sklepy żydowskie na 
rynku. Kozacy nic nie mogli poradzić. Ani proś- 
by, ani grożby nie wstrzymały rozruchów. Chło- 
pi zaczęli rzucać kamienie, kije na wojsko. Na- 
wet ktoś strzelił. Oficera Żandarmskiego tak 
silnie ktoś uderzył w plecy, że ten upadł bez 
zmysłów. W rezultacie kozacy zaczęli strzelać. 
Owocem tej wojny domowej było dwóch zabitych 
i pięciu ciężko rannych. Dopiero wtedy chłop- 
stwo się rozeszło. Objaw ten bardzo przykre 
wywarł w całym caracie wrażenie. Ale tak to 
zawsze: kto sieje wiatr, zbiera burze. Rząd ka- 
zał bić „kramolników*, co gdy nastąpiło, prokn- 
rator, wielki mąż uczony p. Strielnikow stawał 
w obronie tych, którzy w Kijowie bili żydów, 
rząd temu potakiwał, nawet wezwał p. Strielni- 
kowa do Petersburga: był to wiatr, a teraz już 
zjawiają się powoli symptomata burzy...... Praw- 
da, że zydzi wyzyskują naród prosty—przeciwko 
temu ani słowa; ale rząd inne powinien umieć 
wynaleść środki — aniżeli rzeź żydów..... 


* 
= * 


O pobycie cara w Moskwie podaje korespon- 
dent Weser Ztg. następujące szczegóły: „Dwór 
uważał za konieczne dla przypodobania się Mo- 
skalom przywdziać stroje z czasów Piotra Wiel- 
kiego. Poutnicy cara wyglądają tedy jak poprze- 
bierani, a patrząc na tę swoją maskaradę, zale- 
dwie wstrzymują się od śmiechu, zwłaszcza kie- 
dy towarzyszą carowi do tego lub owego przy- 
bytku narodowych pamiątek, którym car oddaje 
teraz szczególne uszanowanie. Na Kremlu jest 
wiele kościołów, z których każdy przechowuje ja- 
kiś historyczny zabytek. Co dnia zrana odbywa 
się tedy procesja prowadzona przez metropolitę 
i z współudziałem całego kleru do jednego z ko- 
ściołów, gdzie car całuje relikwię, przyczem lud 
dopuszczony na plac katedralny, wpada w szalony 
entnzjazm w chwili, kiedy dadzą znak, że car 
relikwię ucałował. 

Car ma być trochę nie w hnmorze; deputa- 
cje, cisnące się do niego z miast, nie zrobiły na 
nim przyjemnego wrażenia. Nie bo też w tych 
deputacjach nie przypomina choćby powierzcho- 
wanych form jakiejś cywilizacji. Mieszkańcy Sta- 
rego Kitajgrodu, starodawrej dzielnioy miasta 
Moskwy, kiedy otrzymali pozwolenie oglądać ca- 
ra stojącego woknie, i gdy potem nie lunął (jak 
tego przestrzegali wszyscy carowie) deszcz ko- 
piejek na nich, wznieśli dzikie okrzyki niezadowo- 
lenia, nie zważając wcale na obecność cara; wie- 
le trudu potrzeba było, aby uspokoić tę groma- 
dę, domagającą się gwałtownie, aby car kazał 
sypać kopiejkami. Hr. Ignatiew uważał też dla. 
tego za stosowne nakazać prasie, aby Nie poda- 
wała żadnych szczegółów z pobytu Cara w Mo- 
skwie. > 

Kiedy car zwiedzał dzielnicę kitajgrodzką 
powstało w pośród natłokn takie zamięszanie, że 
później kiedy już kozacy Nahajkami rozpędzili 
tłumy i oczyścili ulice, trzecia część najrozma- 
itszych przedmiotów wystawionych na cześć cara 
zniknęła, — a car Mla? sposobność oddać się 
rozmyślaniu nad złodziejskim talentem swojego 
narodu... 

Obietnice car nie żałuje. Każdej deputacji 
oświadcza, iż czuje się szczęśliwym, że może z 
„swoimi takblizko się zetknąć”, i że spodziewa 
się poparcia w wykonaniu dzieła usamowolnie- 
nia stanu Włościańskiego. Deputacja włościań- 
ska z gubernii Tambowskiej uskarzając się na 
padanie całych trzód, prosiła cara o pomoc. 
Aleksander II. chciał już przychylić się do 
prośby, gdyż wzruszyła go nędza, zapytał je- 
dnak, jak wysoką byłaby Kwota indemnizacyjna, 


|którą mieliby zapłacić, gdyby im pozostawiono 


majątek ruchomy i trzody. Deputowani odpo- 
wiedzieli: „10 milionów rubli — batiuszka !“ — 
a batinszka zląkł sie 1 powiedział, że się jesz- 
cze namyśli. Dziesięć milionów w jednej gu- 


Prześladowanie żydów nie ustaje w caracie, | bernii — to zdawało się trochę za wiele. 
zwolniało wprawdzie trochę, wypadki nie nastę- 
pują po sobie z taką samą jak wprzódy chyżo- 


Ludność Jest zaanimowaną, pełną nadziei, 
ale ponieważ mało jest prawdopodobieństwa, aby 


Pisma 0 sowremiemom sostojanji Rosii. 


(Ciąg dalszy.) 


W tak niepospolicie olbrzymim biurokraty- 
cznym mechanizmie jak moskiewski, gdzie ka- 
żde rozporządzenie przejść musi przez tysiące 
najrozmaitszych formalności, każdy szef departa- 
mentu jest w zakresie swojej władzy figurą o 
wiele potężniejszą od ministra. Jest to prawdą, 
niepodlegającą najmniejszej wątpliwości. Tysiące 
znamy przecież takich anekdot, w których mi- 
nister chciał przeprowadzić jakieś rozporządze- 
nie, przeciwne woli szefa departamentu, starał 
się zwalczyć jego opozycję, i w końcu musiał u- 
ledz. Owóż z faktu tego wyłania się iuna smu- 
tna okoliczność, ta mianowicie, że jeżeli w dłu- 
gim hierarchicznym szeregu urzędników, na któ- 
rymkolwiek jego punkcie stoi człowiek zarażo- 
ny ideami wywr «u, to poczynając od tego ezło- 
wieka, każdy rozkaz, idący z góry, wykonywa- 
ny jest nie w dachu rządowym, lecz w duchu 
nihilistycznym — z zachowaniem jednakże wszy- 
stkich przepisanych formalności. Wiadomo prze- 
cież, że dość cieniutkiej warstwy jakiego ciała 


przejrzystego, aby padający na nią promień 
Wo przełamać, i w innym zwrócić kierun- 


. W naszej państwowej administracji ty- 
pao znajduje się ludzi, którzy spełniają czyn- 
ność tej warst łamiącej promień świetlny 
Oczywiście rzeczy te dojść nie moga do wiado- 
mości tronu, lubo są one dla etin zja- 
wiskiem. I tak n. p. pewien prowincjonalny. e 
wypędził z swego biura urzędników, którzy pre- 
numerowali gazety poważne, a nie chcieli zapre- 
nnmerować pisemek nihilistycznych ; inny publi- 
cznie skarzył się, że ma tak tępego syna, iż 
czyta rewolucyjne dzieła Hercena jak kalendarz ; 
inny znowu — sędzia śledczy — zawiadamia ni- 
nilistę, iż ma zamiar odbyć 
ER " =A * 
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%0 go może kompro-'. "ono osób 


mitować starannie pochował; wicedyrektor pe- 
wnej państwowej instytucji odzywa się do urzę- 
dnika, który wyraża Swą radość, że przecie zło- 
wiono jednego z morderców Mezencewa: „nie 
daleko pan na służbie zajedziesz z takiemi ide- 
ami;* sekretarz konsystorza, kiedy mówiono o 
tem, że większość nihilistów wychodzi z semina- 
rjów, odpowiada: cóż dziwnego, my bliżej ludu 
stoimy, i lepiej znamy jego potrzeby“. I takich 
i tym podobnych faktów każdy z mieszkańców 
caratn mógłby dzisiaj tysiące naliczyć. Jeżeli 
więc przedstawimy sobie, iż w służbie rządowej 
jest mnóstwo indywiduów zarażonych nihilizmem, 
to jasnem się okaże, dla czego każde rozporzą- 
dzenie, przechodząc przez długi hierarchiczny 
szereg urzędników, gdy w końcu gdzieś, w któ- 
rymkolwiek punkcie tego szeregu, natrafi na ni- 
hilistę, łamie się o niego jak promień świetlny, 
przechodząc. przez warstwę przejrzystą, zmienia 
kierunek, i idąc dalej w dół, ożywione już jest 
zupełnie innym duchem, lubo zamknięte jest w 
tej samej formie.“ : 

To jest jedna przyczyna owej niemocy i bez- 
radności rządu w walce z nihilizmem. Drugą, ró- 
wnie niemal ważną jest zdaniem autorów ta o- 
koliezność, iż rząd w caracie nie jest powagą, o 
którą jednostka oprzeć się może. 


„Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ci 
radey stanu i inni poważni obywatele, którzy 
jako przysięgli uniewinnili Wierę Zazuliczównę 
nie byli bynajmniej Maratami, ani też zwolenni- 
kami nihilizmu. Byli to ludzie, którzy dbali o 
siebie, i którzy niezawodnie stanęliby po stronie 
rządu, jeżeliby w caracie jednostka mogła oprzeć 
się o rząd. Ponieważ zaś to jest niemożebnem, 
więc stanęli oni po stronie silniejszego, to jest 
po stronie tej partji, która, gdyby wydali inny 
wyrok, mogłaby im dokuczać na każdym kroku, 
wyśmiać ich w swoich pismach, odrysować ich 
w karykaturach, ubliżać im w tysiączny sposób 
na publicznych i prywatnych zebraniach. Bo jak- 
kolwiek nieliczną jest partja nihilistyczna, pra- 
wie nic nieznacząca liczebnie w porównaniu do 


u niego rewizję, i|100-milionowej ludności caratu, to jednak jako 
"© ią »wiązanyrh i wspierają- 


cych się nawzajem, może ona więcej działać ani- 
żeli rząd, który na domiar złego, nie zna swoich 
ludzi, nie wie kto jest jego stronnikiem, a kto 
ego wrogiem. Przecież u nas najprzyzwoitszy w 


świecie człowiek może być wypędzony z urzędu 
przez swego przełożonego należącego do nihili- 
stów za to, że nie jest nihilistą, i Żadna skarga 


tą, 
nic mu nie pomoże. Faktów takich moglibyśmy 
sporo naliczyć.“ 


Więc zdaniem autorów, dwie są przyczyny, 
składające się na to, że walka rządu z nihiliz- 
mem jest bezpłodną. Jedna ta, że w łonie 
administracji państwowej jest mnóstwo nihilistów, 
druga zaś ta, że rząd moskiewski nie jest tak, 
jak w każdym innym kraju, jakiemś stronnictwem 
politycznem, mającem za sobą większość w na- 
rodzie, złożonem z ludzi wiązanych jednemi ide- 
ami, jednemi przekonaniami, lecz bezdenną ma- 
szyną biurokratyczną,, pełną formy, ale pozba- 
wioną wszelkiej treści. A ponieważ obie te przy- 
czyny żadnym sposobem usunąć się nie dadzą, 
ponieważ ani policyjne najostrzejsze środki, ani 
do ideału posunięte szpiegostwo, nie mogą nadać 
życia temu, co jest martwem, rządową maszynę 
natchnąć jakąkolwiek myślą, przekształcić ją w 
obóz polityczny, mogący równą bronią walczyć 
z obozem nihilistycznym, przeto autorowie są 
zdania, że im dalej, tem walka z nihilizmem 
przybierać będzie dła rządu coraz gorszą postać, 
aż w końcu na szarem tle życia moskiewskiego 
nihilizm zatknie sztandar zwycięzki w tym sen- 
sie, iż zmusi rząd do ustępstw, do konstytucji, 
co, zdaniem autorów, będzie samobójstwem nie- 
tylko dla caratu, ale nawet dla Moskwy. 

Do uzasadnienia tej tezy i do wykazania, 
dlaczego są tak namiętnymi przeciwnikami kon- 
stytucji, przystępują autorowie w dalszym ciągu 
swych „Listów“. Tam też rysują program poli- 
tyczny, który, zdaniem ich, może odrodzić Mo- 
skwę. Wprzódy jednak uważają za właściwe zba- 
dać przyczynę, która nihilizm zrodziła, bo bada- 
nie jej a wykrycie natchnęło ich z jednej strony 
nienawiścią do konstytucji, a z drugiej myślą 
m s mogących sprowadzić odrodzenie Mo- 
SKWY 


„Istnienie w caracie rewolucyjnego prądu; 
zwanego pospolicie nihilizmem, jest dla każdego 
na pierwszy rzut oka rzeczą wprost niezr0Zu- 
miałą — piszą oni. Wszyscy przytem przyznają, 
że prąd ten ani nsprawiedliwiony nie jest wa- 
ruukami naszego bytu, ani nie ma podstawy hi- 
storycznej, ani znowu celu swego W żadnym ra- 
zie osięgnąć nie może, Mimo to nie napotkał on 
dotąd żadnego opora ze strony społeczeństwa, 
co gorzej, znalazł nawet pewne u niego pobła- 
żanie jeżeli już nie dla samej teorji, to przynaj- 
mniej dla osób ją wyznających. Rozwój socjali- 
stycznych aspiracyj zrozumiałym jest w krajach 
takich jak Francja lub Niemcy, gdzie dwie pią- 
tych ludności pozbawione są ziemi, a stłoczone 
w miastach, cierpią perjodycznie głód, i znojem 
swego czoła opłacają każde przesilenie giełdowe 
lub przemysłowe. Ale n nas nie ma żadnego z 
tych warunków, jakie istnieją na Zachodzie; lu- 
dzi, nieposiadających ziemi, prawie nie ma, na 
brak pracy nikt uskarzać się nie może, przeci- 
wnie, wszyscy się uskarzają na brak rąk robo- 
czych; byt robotnika nie należy od fiuktnacyj 
giełdowych, miast wielkich prawie nie znamy, a 
o przełudnieniu mowy być nie może.* 

Jakimże sposobem powstał mimo to tak sil- 
ny ruch socjalno-nihilistyczny, i to bez względu 
na to, że w caracie, jak obliczają w przybliże- 
niu autorowie, nie musi być więcej nad kilka 
tysięcy nihilistów, podczas gdy według obliczeń 
nrzędowych w Niemezech jest blisko 900.000 so- 
cjalistów, a prawie tyleż we Francji. Jednakże 
niemieccy i francuscy socjaliści, pomimo swej li- 
czebności, nie uważają się jeszcze za dość sil- 
nych do wzniecenia rokoszu, a moskiewscy so- 
cjaliści, jakkolwiek stanowią tylko garstkę, mo- 
gli już przystąpić do walki i prowadzić ją zwy- 
cięzko. Więc musi chyba być w samej organiza- 
cji caratu coś, co nihilistów wspiera i dodaje im 
tej siły, której oni sami przez się nie posiadają? 
I tak jest w istocie. 

Siłą tą, powiadają autorowie, jest niezado- 
wolnienie z istniejących form politycznego bytu, 
przenikające każdego mieszkańca caratu. Dzięki 
|temu niezadowolnieniu, każdy kto nawet nie po- 


dziela przekonań nihilistycznych, popiera nihili 


stów akcję, bo ma nadzieję, że ten środek apte 
karski, chociaż gorzki i niesmaczny, może prze 
cież uleczy kraj z śmiertelnej, a trapiącej g 
choroby. Ale chorobą tą jak się z tego okazuj 
nie jest nihilizm ; on jest tylko przypadkowyn 
symptomatem, naleciałością nie mającą żadneg. 
związku z polityczną budową caratu. Jak 1 
człowieka, chorego na tyfus, siedliskiem chorob; 
nie jest przyspieszone bicie pulsu lub zgaga y 
gardle, tak też w Moskwie zgaga i pulsacje ni 
hilistyczne, lubo najbardziej biją w oczy, nie s 
niczem więcej jak tylko symptomatami rozwija 
jącemi się pasożytnie na organizmie podminows 
nym przez co innego. Przez cóż więc podminc 
wany jest carat? Oto przez martwotę polityczn: 
przez istnienie form pozbawionych już oddawn 
treści i ducha, przez próżnię istniejącą mie 
dzy rządem a społeczeństwem, sprawiającą to, 2 
rząd nie rozumie potrzeb społeczeństwa, a społe 
czeństwo nie rozumie tendencyj rządu. W życi 
zewnętrznem Moskwy próżnia ta nie istniej 
rząd i naród idą ręka w rękę w Sprawach pol 
tyki zagranicznej, — i dla tego Wśród całej ta 
olbrzymiej służby dyplomatycznej moskiewski 
niema ani jednego nihilisty ; natomiast w życ 
wewnętrznem próżnia dorosła do olbrzymich ji 
rozmiarów, rząd i społeczeństwo, nie rozumiej: 
się nawzajem, wypełnić Jej nie Są wstanie i d 
zwalają na to, że wiatr zachodni| idący z Ni 
miec i z Francji, przynosi jakie mu się spodol 
nasienia i na niej Zasiewa. Każde zaś nasien 
przyjmuje się natychmiast, W pierwszych dw 
dziestu latach bieżącego stulecia wiatr ten prz 
niósł nasienia Konstytucyjne, zasiał i wyrosła r 
ślina, którą ścięto 14, grudnia 1825 r. (spis 
Dekabrystów). W połowie bieżącego stulec 
przyniósł ten Wiatr nasiona ateizmu, materjali 
mu, monizmu, darwinizmu; w ostatnich wreszc 
10 latach przyniósł nasiona socjalizmu i z ni 
na owej próżni wyrosła roślina, którą naz 
wają nihilizmem, a która o tyle różni się od s 
cjalizmu zachodniego, o ile klimat i gleba m 
skiewska różni się od klimatu i gleby za . 
dniej. (Dok 
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nadzieje te rząd zrealizował, przeto jest obawa, 
że wkrótce zaczną się wśród wiejskiego chłop- 
stwa rozruchy. 


Kronika miejscowe Í zamiojscowa. 


* Termometr wskazuje dziś w południe 22° R.; 
pogoda stała; wiatr zachodni. 


* Awantury w Hołosku. W sobotę i niedzielę 
odbywał się jarmark na Hołoskn, na który zwykle 
spieszą tłumy lndności ze Lwowa. I tego roku jar- 
mark był bardzo ożywiony, a najgłówniejszego kon- 
tyngensu publiczności dostarczyli żydzi, którzy mają 
pasję bawić się w sielankę i radzi dążą zatem za 
mury miasta. Kilku żydów rozpoczęło w sobotę 
kłótnię z włościanami i przyszło do bójek, które na 
szczęście nie przybrały większych rozmiarów i skoń* 
czyły się tylko na sińcach i guzach. Jak nam na- 
oczni świadkowie opowiadali, powód do awantur dali 
żydzi, obrywając owoce w sadach, tłumiąc trawe 1 
wyprawiając podobnego rodzajn hece, które musiały 
oburzyć właścicieli gruntów. Jednemu wieśniakowi 
wywrócili wóz na drodze, aby zabawić się wido- 
kiem jego kłopotów. Dziwna rzecz, że w sobotę 
na jarmarku nie było ani jednego żandarma, któ- 
ryby bójkom przeszkodził — a dopiero na drugi 
dzień zjawiło się dwóch dla utrzymania porządku. 
Zwracamy uwagę panów izraelitów, że nie należy 
drażnić ludu. bo on chociaż tak spokojny i potulny, 
łatwo może dać się unieść, a w takim razie może to 
pociągnąć za sobą smutne następstwa. 


* = Kenoert panny lzydory Ostrowskiej uczen- 
nicy p. Jakowickiej 1 Passy-Cornet odbędzie się we 
środę dnia 10. b. m. w Krynicy ze współudziałem 
p. Michaliny Ostrowskiej. Z tamtąd udadzą się obie- 
dwie słostry w dalszą artystyczną podróż do Szcza- 
wnicy 1 do Zakopanego. 

* Pani Modrzejewska ukończyła szereg wy- 
stępów swoich w Londynie i na podziękowanie pu- 
bliczności za względy, przyjęła podobnież mdział 
w „porankn* na biednych, w którym uczestniczyć 
mieli wszyscy najznakomitsi artyści londyńscy, Na 
ostatnim jej. występie benefisowy m, który się odbył 


28. czerwca w „Princess theater“ zgromadziły się: 


wszystkie znakomitości seeniczne miejscowe jak: 
Irving, Kêndal, Heleną Terry, A między nimi Sara 
Bernhard, łącząc uznanie swoje dla artystki z gło- 
sem publiczności. 

* Biała wrona. W Dobczycach, w powiecie wie- 
lickim znajduje się biała wrona u p. Wojciecha 
Szotowicza, którą tenże od pisklęcia wypielęgnował. 
P. Szotowicz gotów jest za pewną cenę odstąpić te 
rządkość w świecie ornitologicznym, 


= Uprzejmość dygnitarzy carskich. Dotąd, jak 
nam wiadome- dobrze, jenera? Ignatiew na telegram, 
wysłany do niego przed dwoma tygodniami blisko 
przez zjazd lekarzy i przyrodników polskich z Kra- 
kowa o pozwolenie odbycia przyszłego zjazdu za 
dwa lata w Warszawie, nie raczył odpowiedzieć 
ani słówkiem. — Z, tego okazuje się, że naj wyż- 
szym dostojnikom muskiewskim obce są najprostsze 
formy<grzeczności. Dyplomacji bowiem w tem nie 
ma żadnej, bo i bez tego każdy wie, że rząd mo- 
skiewski nie zezwoli na zjazd ten w Warszawie, 
ale grzeczność nakazywała i nakaznje dać odpo- 
wiedź. 


* V. posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej odbedzie się we wtorek dnia 9. sier- 
pula b. r. o godzinie 6'/, wieczór. 


* Schwytani zbrodniarze. / piątku na sobotę świę- 
tokradzey i złodzieje skradzioncyh rzeczy w kościele 
ks.„Dominikanów, pochwyceni zostali przez służbę 
kfamter u Sióstr miłosierdzia, gdy zakopaną pod 
Wysokim zamkiem i uszkodzoną znacznie monstran- 
cję odkopywać chcieli — jeden z nich zdaje się 
główny sprawca jest ponoś czeladnikiem ślusarskim. 
Policja energicznie wzięła się do pracy, a pan ko- 
misarz Krzepiński zadał sobie tyle trudu, iż jnż 
kilkunastu winnych i współwinnych osadził osobno 
pod klnczem, i ścisłe śledztwo prowadzi. Z powodu 
zhiowagi Najświętszego sakramentn i świątyni pań- 
skiej przez niegodziwych świętokradzeów, odbędzie 
się w Kościele ks. Dominikanów trzydniowe nabo- 
żeństwo ekspiacyjie w przyszłą sobotę, niedzielę i 
poniedzłałek, to jest 18., 14. i 15. sierpnia r. b. 

*  Moskiewscy złodzieje. Do jakiego stopnia 
dochodzi wyrafinowanie i bezczelność moskiewskich 
złodzieti, niech za Przykłąd posłuży fakt następn= 
jący : Zawiadomiono raz Trepowa byłego dyrektora 
policji petersburskiej, listem bezimiennym, że w pe- 
wnyjm dnia i godzinie zostanie mu na nlicy skra- 
dzłony zegarek z łańcuszkiem. Jenerał wyszedłszy 
w tym dnit ma przechadzkę Został ną Newskim 
Prospekcie z okna pewnego domn osypany pie- 
rzem. Rozumie się ludzie przechodzący chcąc zje- 
dnać sobie łaskę tak wysoko położonego dygnitarza, 
poczęli sięskupiać, ażeby go z pierza oczyścić, a gdy 
operacja ta się skończyła i jenerał do pierwotnego 
stanu przyprowadzonym został (przyczem nie obe- 
szło się bez moskiewskich błogosławieństw) ruszył spo- 
kojnie dalej, wtedy przystępuje do niego młody czło- 
wiek i grzecznie zapytuje, która godzina, a kiedy 
jenera? nie zoałazłszy zegarka przy sobie, przypo” 
mniał sobie przestrogę, Qgrzeczniony nieznajomy od- 
dał mw zegarek z łańcuszkiem, z tem zapewnieniem, 
46 moskiewscy złodzieje słowa dotrzymywać umieją. 

* W sprawie pomnika ś. p- z Tańskich Hoff- 
manowej ogłasza J. I, Kraszewski pismo nastę- 
pujące: 

„Szanowny redaktorze | M 

Jeszcze słów kilka w sprawie pomnika ś. p. 
z Tańskich Hoffmanowej, 

Jakem już ogłosił wprzódy, zebrane u mnie na 
ten cel franków tysiąc, powierzyłem przyjacielowi 
mojemu p. Władysławowi Chodźkiewiczowi, który 
rozpoczął starania O odnowienie pomnika, uprosiw- 
szy sobie pomoc bezinteresowną znakomitego na- 
szego rzeżbiarza Godebskiego, 

Prefektura policji, bez której zezwolenia ża- 
dnych restauracyj przedsiębrać me można, pod ipo- 
gorem, iż niema upoważnienia od rodziny zmarłej 
iú. p. Hoffmanowej, odmówiła też swojego, 

Tak stała sprawa, gdy odebrałem z Warszaw 

mwiadomienie, iż jedno z pism perjodycznych ge- 
brany przez siebie fundusz, którym samo chciało 
rozporządzić, zatrzymało i restaurację umyśliło po- 
wierzyć od siebie p. inżenierowi Rogińskiemu w Pa- 
ryžu. na 
, Mnie zaś wezwało tylko abym... poddał się je- 
"go decyzji i rozkazom, 
"_ Nie nie mając przeciw temu, złożyłem fundusz 
zebrany w „Crédit Lyonnais“ i od całej sprawy 
tej ręce umywam, powierzając ją sądowi i Kontroli 
publicznej. 

Mnogie zajęcia, stan zdrowia mojego i przyja- 
ciela mego p. Władysława Chodźkiewicza, obrót 
ten czynią dla nas pożądanym, a Bóg da, Że Zdol- 
niejsze ręce dokonają szczęśliwie dzieła, 

Drezno, d. 2, sieapnia 1881, 

Z nszanowaniem 

: J. 1. Kraszewski, 

1 Upraszam inne pisma perjodyczne o powtórze- 
» nie tego oświadczenia mojego.“ 


* W Wiedniu umarł w tych dniach sławny swe- 
go czasu aktor Gustaw Braunmüller, w 71 roku 
życia. Rozpoczął on artystyczną karjerę na scenie 
lwowskiej, na której wówczas grywano w polskim 
i niemieckim jezyku, a kolegując z Dawisonem 
ndzielał mu lekcyj niemieckiego języka i on to 
miał namówić Dawisona, aby opuścił scenę polską, 
a przeniósł się na niemiecką. 

* Wystawa dzieł sztuki otwarta codzień w auli 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7, po 
połuduiu. Wstęp kosztuje od osoby starszej w dnie 
powszednie 20 ct, — dzieci niżej lat 10ciu płacą 
połowę. — W niedziele i dni świąteczne Kosztuje 
wstęp bez różnicy wieku 10 et. 

* Wiadomości policyjne z dnia 7go b. m.: 
Skradziono: Panu J. P. z pom. 1. 6 ml. Mączna zi- 
mowy szal ciemno-bronzowy a drugi szal letni czer- 
wony, 4 duże poduszki i jedną małą, 2 kapy i bie- 


liznę męzką. — Panu P. J. z pomiesz. |. 8 ulica 
Centarna srebrny zegarek anker o jednej kopercie 
z napisem: „Johann Wodziezko Gratz“, — Pani 


L. Sch. z pomiesz, 1. 3 ul. Starozakonna bindę o- 
zdobioną perełkami, 

Złożono w policji znaleziony weksel na 120 
zł. z akceptem małżonków Cinglewiczów. 


a 
+ * 


Przemyśl. Dnia 31. lipca b. r. odbyła się 
w przemyskim katedralnym kościele unickim insty- 
tucja ks. dr. Jnliana Pełesza, rektora ruskiego se- 
minarjum wiedeńskiego na kanonika. Miło spoglą- 
daliśmy na odbywający się w przytomności licznie 
zgromadzonych wiernych obrzęd instytucji spełnia- 
nej przez Najprzewieleb. ks, biskupa Stupnickiego, 
który w ocenienia wielu zasług, podniósł ogólnie 
szanowanego księdza, autora najnowszego dzieła o 
unii Rusinów z Rzymem, z którego wieje duch czy- 
sto katolicki, do godności kanoniekiej. Podobało nam 
się także bardzo, że członkowie obecnej kapituły 
mile przyjęli nowego swego towarzysza, dowodem 
czego te biesiady i ugoszczenia, które kolejno dla 
swego kolegi dawali. Zanważaliśmy tylko ze smt- 
tkiem, że przecież w kościele katedralnym lepszy 
powinien być śpiew choralny. Nie chcemy wchodzić, 
kto temu winien, wiemy tylko z pewnością, że Bą 
na to różne fundacje i że w katedrze przecież da- 
wniej lepiej śpiewano jak obecnie, gdzie śpiew w 
niczem nie różni się Od śziewn wiejskich djaków 
zachrypniętych, 


Jarosław, 2. sierpnia. Upraszam o sprosto- 
wanie korespondencji Głaz. Narod. z dnia 14. z. m. 
tyczącej się sprawy jakoby pan starosta Beneszek 
sprowadził książki w niemieckim języku do prowa- 
dzenia rachunkowości dla tutejszej szkoły koszy- 
karskiej, 

W dnia założenia szkoły koszykarskiej w Ja- 
rosławin zaprowadziłem książki polskie, później na- 
desłało ministerjam dla handlu i przemysłu niemie- 
ckie, które poleciło użyć w zakładzie, jednakowoż 
do dziś dnia prowadzi się wszelkie książki w ję- 
zyku polskim, chociaż są z niemieckiemi napisami. 

Gustaw Lepszy, kierownik szkoły koszykarskiej. 
Kalakaua, król wyspy Hawai (Sandwich) 
podczas pobytu swego w Wiedniu był przedmiotem 
licznych owacyj ze strony Wiedeńczyków, którzy 
biegali za nim tłamami i gdzie tylko było można 
wznosili na cześć jego okrzyki kłaniając mu się 
przytem „erfarchtsvoll", jak piszą Pressy i Blatty. 
Amerykańskie żniwo. Na zbożowej giełdzie 
wiedeńskiej knrsowała dnia 6. b. m. wiadomość a 
to na podstawie depeszy podmorskiej z Nowego 
Jorku, że na nowojorskiej giełdzie obliczają ogólny 
tegoroczny zbiór pszenicy w Ameryce na 420 
milionów bnszli, 

Imparcial donosi, że cesarz austrjacki ze- 
zwolił areyks. Karolowi Stefanowi, bratu hiszpań- 
skiej królowej Krystyny, na pojęcie za żonę infantki 
Enlalii z Bnrbonów siostry króla Alfonsa. 

Opium w Ameryce stało się popularnem 
dzięki licznym wychodźcom z Chin. Szczególniej 
zamożne damy używają tej trucizny w wielkiej ilo- 
ści, paląc cygareta, w Których znajduje się tytoń 
preparowany z opium. Opium wprowadzone do orga- 
nizmu ludzkiego pociąga za sobą fatalne skutki. 
Osłabia pamięć, niszczy siłę woli, przytłumia szla- 
chetniejsze porywy. Także literaci używają i przy- 
zwyczajają się do tego zabijającego narkotyku, 
chwilowo odświeżającego siły wytężone nadmieruą 
pracą. Sławni chirurgowie w New Jorku zażywają 
przed każdą operacją dawkę opium twierdząc, iż 
to czyni wzrok więeej bystrym, a rękę śmielszą i 
pewniejszą. 

Moskiewski nihilista w Peszcie. Przed 
kilku tygodniami — pisze Pester Lloyd — chciał 
się zastrzelić w tutejszym lasku na wyspie młody 
człowiek, Przechadzający dostrzegli jego manipula- 
cję z rewolwerem i w chwili kiedy przykładał pi- 
stolet do piersi, ktoś z publiczności przyskoczył 
nieznacznie i potrącił samobójcę w ramię. Kurek 
spadł, nabój wyleciał, zadrasnąwszy lekko kandy- 
data do wieczności. Zaprowadzono go zaraz na po- 
licję, gdzie z znalezionych przy nim papierów oka- 
zało się, że nazwisko jego jest Niemijowski i jest 
dezerterem z nihilistycznych szeregów w Moskwie. 
Starostwo oddało go do szpitala pod ścisły dozór. 
Daremnie prosił aby go uwolniono. Jakiś Polak, 
któremu Niemijowski przedstawił się przed samo- 
bójczym zamachem, prosił adwokata dr. Kovacza, 
aby interweniował w interesie młodego Moskala, 
Dr. Kovacz został tak w starostwie jak w mini- 
sterstwie odprawiony odpowiedzią, że nikt nie może 
z Niemijowskim ani ustnie ani pisemnie porozumie- 
wać się, a to z powodu „wyższego rozkazu.“ Od 
tego czasn sprawa zacichła. Przed tygodniem za- 
wieziono Niemijewskiego z szpitala w zamkniętym 
pei pod eskortą policyjną do konsula moskiew- 
ki ego p: Mühlfelda, który badał więźnia na wszyst- 
ie możliwe sposoby: podstępem, grożbą i prośbą 0 
organizacji nihilistów w caracie. Przyrzekł mu, że 
zaangażuje go jako ajenta na Węgry. Nic nie skut- 
kowało. W końcu uwolniono Niemijowskiego z pod 
inkwizycji pod zagrożeniem, że jako zbiegły zło- 
czyńca będzie po wyzdrowieniu wydany moskiew- 
skiemu rządowi. Dotychczas znajduje się w szpita- 
lu śledczego więzienia, 

w dzisiejszych wiedeńskich dziennikach znowu 
gramy dementujące, jakoby mos- 


znajdują się tele 


Y|kiewski konsul Mithlfeld przesłachiwał uwięzionego. 


W telegramach tych Niemijowski, nazwany jest Nie- 
mojewskim, a więc podług nazwiska byłby to 
Polak, 


1 Moskiewski filolog. Budiłowicz, profesor 
instytntu historyczno-filologicznego w Nieżynie, o- 
trzymał nominację na profesora zwyczajnego uni- 
wersytetn Warszawskiego, w którym wykładać bę- 
dzie język moskiewski i cerkiewno-słowiański, oraz 
historję literatury moskiewskiej. Prof. Budiłowicz 
znany jest Z teorji lingwistycznej, wedłng której 
obok języka moskiewskiego wszystkie inne są tylko 
narzeczami. Co za głęboka nauka! 


— Sadownictwo w Czechach. Wedłag najnow- 
szych wykazów statystycznych znajduje się 0be- 
enie w Czechach 14 milionów drzew owocowych, 
przeważnie jabłoni. Z tych znajduje się 10,000.000 
po ogrodach, 1,600.000 w otwartem polu i prze- 
szło 2,000.000 wzdłuż gościńców, i dróg pobocz- 
nych. Każdego roku rozsadzają Czesi koło 1.500.000 


szczepów ze szkółek, ztąd też pochodzi tak zna- 
czny wywóz owoców do Niemiec i Moskwy. Mo- 
żeby krajowe Towarzystwo ogrodniczo-sadownicze 
wzięło powyższy przykład z Czech, jakozwyłączny 
cel swojej działalności. 

— Milutki dziwolążek oglądano przez kilka dni 
w Lonisenthal nad Saarą. Z pośród rozwiniętej zn- 
pełnie róży wyrosła druga, cokolwiek mniejsza, lecz 
także rozwinięta prawidłowo, a z tej wykwitł zno- 
wu pączek, zdrowy i pełny. Bliźniaczki trafiały się 
już i u nas, ale trojaczkami niezaopatrzyła jeszcze 
matka przyroda królowę naszych kwiatów. 
Pod Warszawą w Pruszkowie wybudowany 
ma być nowy szpital dla chorych, nmysłowo cier- 
piących, W celn ostatecznego porozumienia się z 
psychiatrami warszawskimi eo do obszerności i u- 
rządzenia tego szpitała bawił w Warszawie dele- 
gowany przez ministerjum spraw wewnętrznych dr. 
Baliński, profesor psychiatrji w akademii medyczno- 
chirurgicznej w Petersburgu, Szpital ten wybudowa- 
ny będzie na 400 chorych, 200 mężczyzn a 200 
kobiet, Na 800 chorych ma być zakład zamknięty. 
a na 100 urządzony jako kolonia. Nowy zakład 
obejmować będzie i klinikę, 
Sprawozdanie Towarzystwa naukowego aka- 
demików Polaków w Lipsku. Towarzystwo liczyło 
w ciągu roku 1880/81 17 członków, z końcem tego 
roku 7 ezłonków opuszczając akademię, wystąpiło 
też i z towarzystwa. Towarzystwo odbyło 12 po- 
siedzeń, na których oprócz załatwienia spraw admi- 
nistracyjnych, omawiano kwestje naukowe; nadto 
odbywały się odczyty z dziedziny historji polskiej, 
prawa, medycyny itp. 

Biblioteka Towarzystwa liczy 243 dzieł w 360 
tomach, 

Zarząd wybrany na przyszłe półrocze składa 
się z p. Antoniego Życkiego, "słuchacza medycyny 
jako prezesa, p. Jana Nizińskiego słuchacza farma- 
cji jako sekretarza, p. Franciszka Żiyekiego słuch. 
farmacji jako bibliotekarza i p. Ksawerego Kawe- 
ckiego słuch. farm. jako podskarbiego. 

Stały adres Towarzystwa: „Polnisch akademi- 
scher Verein" Bayerische Strasse Nr. 1, 


— Straszny pożar, który niedawno nawiedził 
miasto Mińsk i zniszczywszy prawie połowę domów. 
zrządził szkodę na przeszło 4 miliony rubli, jak 
stwierdzono urzędownie, powstał z rozmyślnego pod- 
palenia w dwóch miejscach naraz. Po wielkim tym 
pożarze jeszcze przez ośm dni podpalano wciąż nie- 
szczęśliwe miasto! Po ośmiu zaś takich okropnych 
dniach dano znać mieszkańcom, że kilkuset wyro- 
bników, burłaków, jedzie koleją żelazną od strony 
Smoleńska, ażeby rabować Mińsk, jak to zrobiono 
w Kijowie i Odessie, Lecz policja zatrzymała  po- 
ciąg z bnrłakami i zwróciła z drogi tą czeredę lu- 
dzi podejrzanych. 


— Spis ludności w Europie. Zajmującem jest 
porównanie wzrostu ludności w różnych państwach 
w ostatnich dziesięciu latach. Niemcy zajmują jesz- 
cze teraz pierwszeństwo przed Anstrją, Szwajcarj 4 
Francją i Skandynawią, — Podczas gdy w pań- 
stwie niemieckiem liczba lndności wzrosła od roku 
1871 do 1880 z 4!,010.150 do 45,194.272 —- za- 
tem średni roczny przybytek lndności wynosi 1*09*/,, 
to w Austrjj w tymże czasie ludność doszła z 
20,396,630 do 22,130.684 a w Węgrzech z 15,417.327 
na 15,610.729, zatem przecięciowo przybyło w At- 
strji ludności rocznie tylko 074", w Węgrzech 
zaś 0'*11*/,. Ludność Szwajcarji podniosła się od r. 
1870 do 1880 z 2,666.838 na 2,846.102 — zatem 
rocznie 0'65"/ę. — W Danii w tymże samym czasie 
wzrosła ludność z 1,784.725 na 1,980.675, przyby- 
tek roczny wynosi podobnie jak w Niemczech 1 05*/,. 
W Norwegii od roku 1865 do 1875 wzrosła liczba 
mieszkańców z 1,701.756 ną 1,806.900 — przyby- 
tek roczny 0:60"/,. Jeszcze mniejszy przybytek lu- 
dności wykazuje Francja, bo od r. 1872 do 1876 
zwiększyła się Indność z 36,484,437 do 36,906.738 
zatem rocznie tylko 0 29',, Węgry więc i Francja 
wykazują pod tym względem niepomyślne stosunki. 
Pomiędzy pojedyńczemi państwami niemieckiemi zaj- 
muje Saksonia pierwsze miejsce, bo od r. 1871 do 
1880 wzrosła lmdność z %,556.244 na 2,970.220, 
rocznie 1:78. W tymże samym czasie wzrosła 
ludność Prus z 24,606,582 na 27,251.067 ozyli w 
przecięcin rocznie 1:14%,. W Bawarji z 4,852.026 
na 5,371.516, w przecięcia 0-92'/,; w Wirtember- 
gii zaś z 818,539 na 1,970.132 — przecięciowo 
0:89"/,. 

* y * 

Znaczaca różnica. W artykule „Ceny chmie- 
la“, podanym w nrze 178 Gazety, mylnie podano: 
„Stan chmielu jest wcale obiecujący“ — miało bo- 
wiem być: „wcale nieobiecnjący*, 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne, 


— Maurer: „Urzędnicy kancelaryjni królów pol- 
skich z lat 1434—1506“, Brody. Rosenheim 1881. 
60 ctów. Jestto dalszy ciąg wyszłej przed czterema 
laty pracy młodego autora, który się nią jak nie 
mniej pracą przy wydawnietwie trzeciego tomu Mon. 
Pol. hist, pomiędzy snmiennych badaczy dziejów 
naszych zaciągnął. Ile mozolnej pracy poprzedzić 
musiało tę zaledwie trzyarkuszową rozprawę, oceni 
każdy, kto ją wezmie do ręki i zobaczy te masy 
cyta na każde twierdzenie. — Praca to jednak 
wdzięczna, bo antor nie mając na tem poln dziejo- 
wem żadnych wstępnych prac przed sobą, potrafł 
zóstawieniem na pozór małych szczegółów wlać ży- 
cie w niejedną martwą zapiskę. Nie znajdzie w niej 
czytelnik żadnego sadzenia się na okresy ani mar- 
nych słów i owszem wszyśtko tutaj należy ściśle do 
rzeczy. To też możemy pracę tę zaliczyć do najle- 


pszych jakie w sprawozdaniach gimnazjalnych wi- 
dzieliśmy, 


a = z 


— Tydzień polski, pismo literackie, wychodzące 
co tydzień, nr. 39, zawiera: Nawrócona, nowela 


żorjana. — Turysta-pedagog, wspomnienie trzech 


want w kołomyjskie góry przez M. Turkaw- 
z) 950. — / Heinego, wiersz St. Rossowskiego. — 

ronika tygodniowa. — Doświadczenia dr. Ochoro- 
dało: — Korespondencja z Pragi. — Z wystawy 
2 sztuki, przez Zorjana. — „Pan Tadensz“ Sło- 
rie a EO; notatka. — Wiadomości z kraja i ze 
ori a. — W dodatku: „Nędznicy*, romans Wik- 

Hugo, om II, arkusz 16a. 


Talagramy Gaz. Nar. i ostat. wiadomości 


, Od paru dni zaostrzył się znown stosunek 
między Francją a Hiszpanią z powodu strat, ja- 
kich doznać mieli poddani hiszpańscy podczas 
bombardowania Sfaxu. Francja uważa, że rachu- 
nek tych strat jest przesadny i płacić go nie 
chce, zwłaszcza że przez wypędzenie Don Carlo- 
sa dała już dużo a conto tego rachunku. Nato- 
miast Hiszpania uważa, że wypędzenie Don Car- 


losa było kurtoszyjną przysługą, a zapłacenia 


pełne słomianego ognia. 


jechał cesarz Wilhelm, żegnany przez reprezen- 
tację gminy, urzędników i lieznie zebraną pu- 
bliczność. Cesarz podziękował burmistrzowi za 
względy, jakich doznawał, i wyrzekł nadzieję, iż 
przybędzie do Gasteinu w przyszłym roku. 
bliczność wzniosła okrzyk „Niech żyje”, a ka- 
pela kąpielowa zagrała, „Heil dir im Sieges- 


cyksięcia Rudolfa. 


dzie spokój. Panika giełdowa ostatnich dni była 


misji Flattera, i szczęśliwie umknął przed rze- 
zią, przybył wczoraj do Trypolis i opowiada o 
tej sprawie wiele ciekawych szczegółów. 

szem pożegnaniu się z atcyksięciem Rudolfem 


odjechał cesarz niemiecki o godz. 8. min. 45 do 
Monachium. 


kólnikiem ajentów dyplomatycznych Bułgarji o 
rów i jednego Turka, mającej uregulować sto- 


stendży. 


| dziennego, zawierającego rezolucję, domagającą 


rachunku domaga się swoją drogą. Inde trae,|bliższego współpracownika w sprawach gdzie 
się rozstrzygają najwyższe interesa państwo- 
we, a to mianując Was prezydentem Rady pań- 
stwa. 

Rozporządzenie ministra spraw wewnętrz- 
nych co do środków przeciw Gołosowi, jest umo- 
tywowane tem, że dziennik ten zamieścił artykuł 
przeciw księciu Bułgarji, albowiem ubliża on po- 
wadze naczelnika obcego państwa, które zostaje 
z Moskwą w stosunkach przyjaźni lub pokre- 
wieństwa. Rozporządzenie powyższe także jest 
odpowiedzią na artykuły Gołosu o flocie mo- 
skiewskiej, pisane w sposób obrażający, i co naj- 
mniej nieodpowiedni. 


* * 


Gastein d. 6. sierpnia. Dziś o godz. 9. od- 


Pa- 


kranze.* Dziś będzie cesarz na objedzie u ar- 


Paryż dnia 6. sierpnia. Kilka głównych * * J 
dzienników republikańskich, jak Journal des 
Debats, XIX. Sicc'e, Pays, Parlement, nie pochwa- 
lają zamiaru Gambetty, co do częściowych rewi- 
zji konstytucji a zwłaszcza co do reformy se- 
natu. 

Tunis d. 6 sierpnia. 


Wiedeń dnia 8. sierpnia. (Telegram Gazety Na- 
rodowej). Spęd wołów galicyjskich 975. Razem 
z innemi 3457. Galicyjskie płacono 54 l — 55 złr. 
leksze prima 55'/, do 56 złr, i 


Dzisiaj panuje wszę- Krzysztofowicz i Sp. 


wywołana sztucznie, a żadnemi faktami niebyła 


nsprawiedliwiona. Algierczyk, który należał do TEATR LETNI. 


We wtorek dnia 9. sierpnia 1881. 


Opieka wojskowa 


Salzburg d. 7. sierpnia. Po najserdeczniej- komedja w 3 aktach Stanisława Bogusławskiego. 


Przyjechali dnia 8. sierpnia 1881. 

HOTEL ZORŻA: W. Jełowicki z Wołynia 
F., Jankowski z Rosochowadźca. J. Torosiewicz z 
Pełtwy. J. Donnersberg z Czerniowiec. Dr. M. So- 
kołowski z Krakowa, 

HOTEL EUROPEJSKI : J. Torosiewicz z Peł- 
twy. W. Mattanschek z Bolechowa. 

HOTEL ANGIELSKI: M. Serwatowski z Raj- 
tarowic. Z. Jaroszyński z Blndnik. J. Szalbot z 
Mościsk, B. Drohomirecki ze Stanisławowa. 

HOTEL WARSZAWSKI: Dr. W. Jaroszyń- 
ski z Zytomierza. A. Żółtowski z Warszawy. 

HOTEL ŁAZARUSA : E., Beress z Podwoło- 
czysk, J. Lichtig z Tarnopola. J. Dawid z Prze- 
myśla. M. Necheles z Monasterzysk. S. Merdinger 
z Czerniowiec, P. Singer z Kołomyi. M. Marienberg 
z Podhajec. 


Sefia d. 7. sierpnia. Stoiłow zawiadomił o- 
zamianowaniu komisji, złożonej z dwóch Bułga- 
sunki majątkowe mahometan w prowincji Ku- 


Paryż d. 7. sierpnia. Niepokojącym wieściom 
z Algerji i Tunetanii zaprzeczają raporta urzę- 
dowe. We wzburzonych prowincjach powraca na- 
nowo spokój; w Tunetanii nie zaszło od kilku 
dni żadne znaczniejsze zaburzenie porządku pu- 
blicznego. Stan zdrowia wojsk francuzkich w Al- 
gerji i Tunetanii pomyślny. Jeden z żołnierzy, 
należących do misji pułkownika Flattersa, zdo- 
łał umknąć, i przybywszy do Algeru, złożył te- 
raz zeznanie, że turecki gubernator z Gadamis 
brał udział w wymordowaniu tej misji, Za co 0- 
trzymał od morderców część łupu. 

Bukareszt d. 7. sierpnia. Dziennik urzędowy 


Pociągi kolejowe. 


ogłasza = nominację Maurogheniego posłem w Podług zegaru lwowskiego. 
Rzymie. 4 py EE ZĄ DO LWOWA: 
' Rzym d 7. sierpnia. Około 3000 osób wzię- szny 0 zodł | Ez ZLE 2 a 


ło udział w mityngu przeciw ustawie gwaran- 


: A godz. 11 min. 20 ołudniem mi H 
cyjnej. Władza zabroniła odczytania porządku Dmte, Ca 


Z OZERNIOWIEĆ: o godzinie 10 min. 6 wieczór, pociąg 
pospieszny; o godz. 4. min. 5 rano, pociąg mięszan 
6 godz. 4 min. 52 po południa, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYBK: na dworzec główny lwowski © ge- 
dzinie 10 min, 10 wieczór, pociąg pospieszny, o godz, 
8 min. b0 rano, pociąg mięszany, o godz. ś min 12 
po poładnie po ęszany, 

Z PODWOŁOUZYSK : na dworzeo w Podzamczu : o godz 
3 min. 18 rano i o godz. 8. min, 56 popołudnia po- 

ciąg mięszany, 

ZE STANISŁAWOWA : na Stryj, rano o godzinie 8&8 wi- 
ugt 25 wisozór 8 godz. D, 


ODCHODZĄ ZE LWOWA: 

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min, 50 przed północą 
pociąg pośpieszny; o godz. 4. min. 58 rano posiąg 
osobowy, © go o Š minat 9 po poładniu pociąg 
mięszany. 

DO CZEBNIOWIEC: o gods. 6 min. 89rane, pociąg pe- 
spieszny, © godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięszany 
o godz. 11 mia. 101w nocy mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z główn dworca ; © godz. 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 80 ps 
połud. pociąg mięszany; © godz. 10 min, 81 wieczór, 
pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWOWA : na Stryj; rano o godz. 7 min. 0 

wieczór © 6 godz. Bb m. 


się zniesienia ustawy gwarantującej kościelną 
niezawisłość papieża. Spokoju publicznego nie 
naruszono. 
Londyn d. 7. sierpnia. W swojej mowie na 
bankiecie w Mansionhouse ubolewa Gladstone 
nad zajściem (w sprawie Bradlongha), uwłacza- 
jącem godności parlamentu i powiada, że zajście 
to wywołało konieczność wprowadzenia zmian 
w regulaminie, mogących podobnym awanturom 
zapobiedz w przyszłości; oświadcza dalej, że 
spodziewa się, iż irlandzki bil agraryjny stanie 
się wkrótce ustawą. Co do polityki zagrani- 
cznej, mniema on, że Anglia pomimo niektórych 
niepowodzeń, znajduje się na drodza pokojowego 
załatwienia wszelkich zatargów. Położenie w 
Afganistanie dowodzi, że polityka, jakiej się 
rzedtem trzymano, była błędną, a przeto spo- 
Mała się on, że droga jakiej się rząd obecnie 
trzyma, nie pociągnie za sobą nadal żadnych 
bołeśnych następstw. Gladstone uznając lojalność 
Boerów przy rokowaniach, powiada, że pod o- 
pieką królowej angielskiej przyszłość Transvaalu 
będzie równie pomyślną jak 1 innych kolonij. 
Wreszcie wyraziwszy działalności Groschena w 
Konstantynopolu najzupełniejsze uznanie, powia- 
da Gladstone, że dzięki stanowczości mocarstw, 


Lwów, z Izby handlowej, 8. sierpnia 
L Akcje za uztakę. 


(bez kuponu bieżącego.) - 


koncert europejski zdołał przeprowadzić trudną |Kolei galic. Karola Ludwika. . 326 — 829 — 
sprawę wytknięcia nowych granie Czarnogóry i ,„, lwowsko-Czerniow.=Jass. . 185 50 188 50 
Grecji, i wydobył tym sposobem ludność grecką | Banku hypot. galic. po 200 zł. . 310 — 314 — 


i słowiańską z pod jarzma despotycznego, żeby 
ją połączyć z ludami tego samego pochodzenia, 
posiadającemi wiele instytucyj podobnych do an- 


gielskich. To też żywi Gladstone nadzieję, że 


kredyt. galic. po 200 złr. 256 — 260 -- 
I. Listy zastawne za 100 słr. 
(bez kuponun bieżącego.) 


teraz trwały pokój zapanuje na Wschodzie. Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 101 85 102 85 

Petersburg d. 8. sierpnia Minister spraw) „ p Bams ni „ »•» 96 15 97 15 
wewnętrznych dał Gołosowi trzecie ostrzeżenie | „  ,, » 5 „ okres.. 101 85 102 85 
w skutek czego pismo to zostało zawieszone na |Banko hyp. galio. 6 pret. . 103 25 104 25 


pół roku. 

Wiedeń d. 8. sierpnia. Król Kalakaua był 
dziś na paradzie wojskowej jaką na jego cześć 
urządzono, poczem odwiedził arcyksięcia Albre- 
chta, który go wkrótce rewizytował. Król Ka- 


Listy hipoteczne 57/5 wylosowalne 
z 10%, promig . A . 102 75 103 75 
Galio. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 103 50 105 50 
IM. Listy dłnżne za 100 zt. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 


łakaua wyraził cesarzowl telegraficznie swoją dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 — 

wdzięczność za tak uprzejme przyjęcie, i prosił i 10 

o wyznaczenie mu czasu i miejsca do spotkania Tv. Obligi ma 100 złr. 

się z cesarzem. Indemnizacyjne galicyjskie F 101 40 102 40 
Petersburg d. 8. sierpnia. Car z carową po- | Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6%, 102 50 103 50 

wrócili wczoraj wieczór. ks o: z r. 1878 po 6 pr. T ry D 
Brygenza d. 8. sierpnia. Na przemowę mar- | 07 W E z via Aali AS 

szałka wyraził cesarz zadowolenie z ponowio-| ” » T A zi 

nych zapewnień wierności i poddaństwa Vorarl- "| $ e ` 

bergu. Cieszy mię — rzekł — że mogę znów jDukat holenderski . . . 54 55 

dłużej pobawić w pośród wiernej ludności. Ce-| | » . m P . . s y > t 

sarz wypowiedział nadzieję, iż budowa kolei ar- | Napoleondor . a . . eb 

letańskiej zapewni krajowi rozwój przemysłowy. | Półimperjał pozie e . 3 53 no 

Szczególniej zadowala cesarza, że ludność kraju | Bubel rosyjski srebiy . Aż”. 6 

przywiązana od wieków serdecznie do państwa, 107 4 żę kwi . aia i 1 z la 

teraz wiąże się z niem jeszcze arterją kolejową. z marek n . ir- 57 89 
Na przemowę burmistrza odpowiedział ce-j>TeĐro - s . . . 50 100 50 

sarz: Pozdrowienie w imieniu stolicy Vorarl- Knpozy w srebrze . . . 99 25 100 -- 


bergu sprawia mi wielką radość. Chętnie po- 
bawię kilka dni w mieście, którego interesa 
szczególniej na sercu mi leżą i które to interesa 
wobec spełnienia się oddawna podnoszonych ży- 
czeń, o bezpośrednią kumunikację kolejową z 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń 6. sierpnia 1881. 
godzina 2. minut 22 popołudniu. 


ku szczęśliwszej spoglądają przy-| Losy kredytowe 183.50 Węgier. kred, ak. 361.— 
Pia = j e leże a N ARAU 160.— Unionsbank 148.— 
Brygenza d. 8. sierpnia. Cesarz przybył tu | Kolej Kar. Lud. 327.— ie a A 234 — 
wczoraj i został entuzjastycznie przyjęty. Po po-| Kolej poład. 13075 Kolej z 1888 
łudniu przyjmował dygnitarzy, korporacje, depu- | Kolej w 211p eA NRAN r + 
tacje, poczem odbył się objad. Pomiędzy 50 u-| Weg- Nordost , 135 Parr RY 
czestnikami byli zaproszeni bawarski podkomo- | Weg- m l są 85.25 Kdkjededuice AASS 
rzy Perglas, który przybył tu z polecenia króla Weg. kolej 60. 11780 ay racki” 28.5. 
bawarskiego pozdrowić cesarza. Wieczorem było NAA s 2 143 — Tos. rubel 125. 
miasto świetnie iluminowane. Cesarz oglądał ila- ye 128 75 : pap. „dą 


Losy węgier. ) Marki niemieckie — — 
Usposobienie: spokojne. 


Wiedeń, 5. s'erpnia 1881 


minację podczas przejażdżki po mieście. Nastę- 
pnie odbył się pochód z pochodniami. Cesarz 


wszędzie witany z entuzjazmem. n godzina 10 minat 40 

Paryż d. 8. sierpnia. Wojskowe Władze KAR | Akeja kredytowe 368.10 Angloautejat TOLU 
onie proa m E oweów, aby zapobiedz roz-|£°lei Kar. Lud. 32750 Kolej Połudn. 132.2! 
bójnictwne razie przerwania telegraficznej | Umionsbank . 14980 Napoleondor _ 989 


kómunikacj Rosy), banknoty 123'/, Usposobienie: mdłe 


i odpowiada Tunis ewentualną kon- 


trybucją. Berlin, à. 6. sierpnia 

Petersburg d. 8. sierpnia Goniec urzędowy godzina 4 minut 59 po południa: 
ogłasza reskrypt carski wyrażający w. ks. Micha- | Bozyjs. bank. 21760 Akcje kredyt, 644 
łowi Mikołajewiczowi podziękowanie za wielole- | Lombardy 228.50 Galicyjskie 142.7 
tnią działalność w posadzie namiestnika Kauka- | Kolei Rumań. 64.— Austr. bankn, 174.2 
zu, i powiada: Pełen szczególniejszego poważa- 
nia dla Waszej c. Wys. i uznając jak zawsze, za- 
sługi położone dla ojczyzny, uważałem dziś za s 
stosowne powołać was na stanowisko mego naj- 

e = EB s | 3 


| żąda. | żąda. | płacą |tąda. | 2 > 85M ś= RET ET -= E- z ~- 
Wiedeń 5. sierpnia. |1. w. = RE sb, w. a. e, w.a | SEC EE S dd SERRE ATTE i CZ ad „CJ 
Gali bank hipoteczny Listy zastawne Lw.-Oser.-Jam. IV. om. 1872 EEE 5 Sigal © © -aśż$ ŻE2E4,3 CEF Sg g= 
Po bo z po 800 sŁ . . . . . "To 800 sł. 6 pro. s, w. a., | 8676] 9726 | SĘ, auażo | G sA zag DISS y C eR je 
wszechny dług pań (za 100 złr.) pee => STEREENSNEECDETEECEJ SES SR us 
Banku aust.-węgierskiego po Radelfa sł. W.A. 5 pr, a 5 MA PE >= BOZUW GĄBODNA , cu 28 
stwa (za 100 złr.) 600 łe. s . - « e [234—1836 —| Bodonored. allg. ster. 5 pr. zt. zd DE A 002010050 | -FESS sig] Q O PażEśszudt. «39 | 3 EFs UNIA m S 
Renty austr. wbank. 5 pre. | 7815| 7830] Unionsbank po 100 złe, , [248 92/14876 .w33latBpr.w.a, |116 75,117 26] RudoHa em. 1869 po 800 sÈ SER = al ZŚSia FR-Z84P2R pog OSA O RY Są k: 
v 161 60/162 — | Gal. T. A 102 501191 75 99 75110026 | 3 %2 F Sh = > da%Vq,-. SZA. NE OAS 
P „ wsrobrze B sg 78 85| 79 erkohrs w. po 140 sł, al. Tow. „ ziem. 4 pr. wa. 9630! B6 gol „ 5 PEO SF W. R. + EE" ai s Z O Berg - MIA CE) ZM e L © o bma Ea 3 
„a 1854 po 250 zł. w.a. 4 pe. 142 7 Wiedeński Bazkverein po 100 n a P Sr 2o 2 95 686 Badea em. 1873 po 800 zł. KET -b MeRa] 2 N SES, -is7*954K a.to Om SS = © a BH dR 
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Realnosé 


dą nęzedasię,; Bile Ważne dla rolników. 


ulicy Żarwańskiej l. 24814, składająca mię Zlecenia na kupno sziacheinego bydla 
z domu nowego 0 8 pokojach i 2 kuchen,|*szystkich ras i gatunkó v, tudzież wszyst. 
starego domu o l pokoju, kuchni i spi-|kie komissa SB a się dostarczania potrze 
žarni, 1 stsjni, 8 drowutnie. 2 brogi zajdla rolnictwa, leśnictwa i gospodarstwa 


KRANRKARKANNKKENKKAKKKANA s 
Z I!Cztery medale zasługi i list pochwalny !! Ż Dyrekcja | 8 
Towarzystwa gal. kasy zaliczkowej 


a R a t ah powedsenie i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby NA °] 
é 3 . SĄ J 
we Lwowie, siano, I morga i 247 (|) sążni ogrodu wa-|domowego, niemniej wszystkie iateresa w 


Y, zniewalają mnie de podania do publieanej wiadomości, że 
PILIPTON 

a_ |rzywnego i siarożęcia. Obok ¢ go, taki,mieście, załatwia pod zapewnieniem naj- 

tO pod 17 wz nieograniesoną odpowiednialnościz |) F d jet kl I piel, er mac-irzetelułejszej usługi i po majmierniejstych 


% włosom siwym i wypłówiałym po kilkakretnom rłycia przywraca piękny nateralny kolor. 
a) bare, yz ująca, zawiadamia strony interesowane, że łna ogrody razem ułąc: Mający chęć genach ; . Waltenberga- Buresa 


Kipeomi domokrążcóm 


nastręcza się sposobność nabycia praw- 
dztwych chusteczek płócien= 
mych z kolurowemi cbwódkami, niemniej 
wszystkich innych artykułów bawełnia 
nych także w małych partjach po cenach 
hurtownych. Wzory i cenniki wysyłamy 
na żądanie najchętniej. Poxwalam sobie 
jednocześnie doni: ść, że szanownym paniom 
i panom wysyłam tuzin prawdziwych cha- 
steczek Inianych s koiorowemi pad-r pie 
kuemi obwódkami wyciskanomi w jednym |$ 
lub w rozmaitych wzorach za zaliczeniem 
w kwocie 8 ałr. franco. 8359 1—2 
Zamówienia uprassam adresować: 


W. Stodola, 


Leinen- und Baumwollwaaren Erzeuger gi 
w Hohenelte (Czechy). 


Bez bolu 
i bez wstrzykiwania 


beż lekarstw przeszkadzających trawie- 

niu, tudzież pzrez m a i 

rgerwania zatrudnienia, wylecza we- 

jam zupełnie OiT, doświad- 
czonej = „nięzlęłonygh wypadkach 

upławy moczowe, 
tak ówieżo powstałe, jakoteż bardzo za- 
atarzaże, naturalnie, gruntownie i szybko $ 
Dr. HARTMANN, 
członek lekarskiego Wydsiału, 

w Wiedniu Stadt, Habsburgerg nie jak 

dawniej, lecz są t, b, Y Nr. 11. 
Wylecza tukż3 u swę- 
aa ao Mak 


togo śrędka odzyskają piorwotnę barwę. — Cena 


= WALENTIN = 


Bej<ilniejsse wypadanie włosów w prieelagu dwóch tycodni wstrzymuje. cebulki włoso= 

wo wamaonia i dv wytwarsania i porostu włosów pobudza. Miojęca wyłrsiałę nieprze- 

dawnione pod działaniem tego środka pokrywafa się piqkoym włosem, Cały flakon 38 sł. 
Pół flakonu 1 sł. 60 et. 


NIGRETINA. 


+ Po długiem doświadenenia udało się mi wynalość wyborny środok do natychmiastowego 
arhbowania włosów na trwały i piękny kolor esarny lub elomny; jest où zapotnie nio- 
szkodliwy | w zastósowaniu bardzo prosty. — Cona 1 ułr. 


2 Olejek taninswy, 000780028 bór |, zaszla i pohudsn włosy do poro- 
Pomada chinowa, gw zaglada i zapobioga wypadaniu 
Woda ateńska, iunea beray T zana ode" FARA RBA "7 
J. IANATOWICZ 
s 
èt 8848 1—? magister farmacji i chemik sądowy. 
Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie, Hukiennice 1. 20. 


PILIPTON, nie furbuje, lees lylko odmładza włosy, które Ay „= „jego znakoml- 
st. . 
ozłonków i wydaje pożyczki na akrypia, NG ała f : für Landwirthsohafk wa Wiedniu, Prater= 
: bj przyjmuje od ozłonków Towarzystwa, jakotoż od korporacyj, stowarzyszeń |; jp rg Ś5 opie ei strasse, 78. 8036 1—8 
i innych osót prywatnych, nienależących do Towarzystwa wszelkie wkładki w go- ja ay $ BBLS 1—2 
sówca na rachunek bieżący, jako oszczędność 1 na takowe książeoski wkładkowe| ———— ~ —— . 
wydaje. Od kwot złożonych, oblicsa procent od daty ich ulokowania aż do daty 
podniesienia, a mianowicie: 
1. z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem wześć od sta rocznie, 
2. x krótetem wzęsydsscho pięć 1 pół od sta rocznie. 
Kasa Towarzystwa zwraca wkładki: 
do 100 złr. bea wypowiedzenia, 
od 100 złr, do 600 sa 80 duiowem wypowiedzeniem , 
a 500 s >» 1000 „ 60- w a 
„ 1000 „ i resztę kapitału za 90-dniowem wypowiedzeniem. 
DYREKTOROWIE : 8162 3—? 


3% Listy zastawne 
c, k uprz. Zakładu kredyt. ziemskiego. 


Rocznie 6 ciągnień. 
BÆ Główna wygrana 50.00 złr ©€ Z 
ze Ciągnienie 15. sierpnia 188! -Bę r 


Wyciąguięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 sl. 
biorą udział w dalszych ciągniontach. 
Te sprzedaje podług dziennego kursu 8248 8—? 


| Sokal § Lilien, | 


kantor wymiany we Lwowie. 


Główno skłsdy w Aplekaeh : W Btanigławówio u ». Btechara, w Tarnopola u p. 
4 Jam owieza, w Przomyślu e p. Nahlika, w Podhajeach a p, Karzykiowiosa, w Stryja 


Feliks Piątkowski. Aleksander Pilarski. 
u p. Drągowskiego; oras we wszystkich pierwszornędn ch sklepach, 


n NPR cze W A sę Giełdowe operacje 


załatwia ra miernem pokryciem najrzetelniej 


we Wiedniu. Stadt, Hohenstaufjengasse 2, Ecke der Renngasse. 
Gas Król. Zakład kuracyjny Złoty medal 


Bliższe objaśnienia i rady ndziela najchętniej. 
ume Grłeichenberg "== += 


Zlecenia z prowinoji załatwia najspieszniej. 
nznanie. w Styrji 1878. 


Stacja Feldbach kolei węgiersko-zachodniej. 
Początek sezonu 1. maja. 
Początek kuracji winogronowej s początkiem września. 
Alkaliczno-muriatyczny I żelasiety nzezaw, Żętyca kosia, mleko, inhalaeja z0 aspi- 
lek sosnowych i ziołewo-źródlano rozpruszająco, kąpiele s kwasu węglowego , kąpiele 


stalowe, kępielo w wedzie słodkiej, kąpiele igliwiowo, wanionno kąpiele w zimnej wo- 
dzie z ursadseniom do kurzcji za pomocą sim. ej wady. 


SJohanmisbrunn 
pod Gletchenkerg. 2693 9 10 


50.000 


żenia, upławy u kobiet, b 


Sprzedaż Apteki 


RE BC BR" ab 
większych handiak wód ET. ay - = 
dziedzicznej, wraz z do em i ob- rmansk, pomieszkań i wód mineralaych do J s Andeli zamorski proszek 

„stermym ogrodzm na promtadhs ] loche rg i Mtyrja lub do składu ) rybi 
saa WĘG) at) Dy Sch wa W YE SK SZ ky a: e 
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z POSŚA E E E o". T cata nadzwyczaj nzybko jady wia tak dalece, że z we Lwowie przy ual Grodeckiej l 29 

zimi 1 go mie zostaje najmniejszy ślad. L. . 22. 

Kazimier Z Wakulski dla ci ył dee 1 edra eTe i elal Skład i wysyłka = drogerji „pod czarnym polecają na zbliźaj się sezon młocki swe doskonale konstruowano i dokładnie 

rzeźbiarz Pzd 2). LI my ki ha 4 PLAN | erpiących na żołądek I spodnie części ciała. ki Lie JE z r rok poi m. ejj > wykońszone, a co do działalności nieprześcignione patentowane kieraty i 

> 7 t © rł m 3 je iel temu 06 Wytrzęsicza . 

A > > i Utrzymanie zdrowia ay RP największej częgci od ozenis i $ kera; w Krakowie: w apt. J. Trauczyńskiego , Ant. D piskiego sym obie 8 dle i Enj eA ewyozają T ie młocarń = R: 
poleca się do wykonania robót kościel- ba seti soków i krwi, tudzież ułatwienia dobrego trawien Aby to 5 i Ant. Hawełki; w Przemyślu: w handlu A. Faliszewekiego, trze. umyślnie konstruo: J Polskie wialnie ; rmitu m pie 
nych i dekoracyjnych a mianowicie: oł ągnąć jest najlepozym i najskuteczniejsrym środkiem : w Wadowicach: w handlu Sim. Offnera; w Rzeszowie: u K. catninne satyftowe stała! aroan NONG, PIZOWOŁOWO KALAACACY NAŁOCAT= 
taray, amban. ikonostasów, Ó Wątrobskiego; w Zakopanem u W. Riegelhanpta; tudzież w miane mek owe bn y praa czne, mè sr. do czyszczomia 
c;ymeborji, oltarzyków precesyjnych, Dr Ros Balsam VA Cla tych handlach, gdzie dotyczące plakaty są wywieszone. LA , mra kola i ym Z0 716 
oraz dekoracji gipsowych zewnę-| 3 y ’ PE S EAS zboża, wydzielacze groszku har olu itd. 
trznych i wewnęcrznych. i dycia i pełni wym Ilustrowane cenniki gratis i franco. 

Wszelkie A Swie w zakres rzeż- sis, gapi Sływia są A a : r En m Lom 1 Glosy o uowo odkrytym Skład komisowy u p- L. Czekońskiego w Czortkowie. 
aaja ae a mia m paki wan, por i Unt kren, a ciału przywraca napowrót dawniejszą siłę +. zdrowie. Na wszelkie $ J. ANDELI „zamorskim proszku“. me e WEJ 
nn ? " i r i a TY Y i + sa r) . . s ; 
odnie’ Pol vaigo się Wielebnamu ducho- karo PARE (Oc ae dy Oy | b „My niżej podpisani używaliśmy J. Audeli svmorski pro- i 
wieństwu zo:tuja z szacunkiem | potrawami itd. jest pewnym i uznanym środkiem domowym, który powodu eea zoora any wszechstronnie do wytępienia owadów. Dis = prz” RZECZNE mę 

E. Wakulski, oskonałęgo skutku zyskał w bardzo krótkim czasie ogólne rozszerzenie. $ > erosie ogólnego dobra podajemy publiczności wierny WYKAZ Promesy 
fg zma l. 5. Lwów, alina 0 oejetoć, baed=o wieje oo EA faski IP dy wa Y J. Ais zainorski Parę jest istotnie powa głównych wyK£rAnych na węgierskie losy. 
Js i - ~ iem, bowiem niszczy prędko i pewnie owa ez różnicy, — łe 8 zł i stempel 
wszystkie strony zą xaliczką należytośc. | A uży lamy również potrzebnej kn kema prasi cznej o na wydane przez nag a pern 1 sł. 75 sz 
R z o rozprószenia na wjtępienie owadów w lokalno ciach. me- Ba- wna wygrana “PE 
P. no x EF Ai haee yin E 4 OD blach i soknia:h, i oczyściliśmy wszystkie sprzęty najzupeł- | promesy na losy. ZŁ. 150000 
; ima | i rep” = nię zafiegmienie pęchorza, na zatwardzenie i inne dole- Łowy kałdema gab najasini iuze= "+ a momy | | Lablański los, 2. stycznia 80000 sł. , bez potrącenia nu podatek. 
wAlzykiwkuia i kageniki |] cd p spazm Hague U PRZE TE Palka Boa zadaj ni ała wyóżojwą „p Powtarzamy jescze rat: „J. Andeli zam reki proszek" Weg premiowa prom. 15. kwietnia | Ciqgnienie 13. sierpnia. SEAR 
w słabościach rzązrich jako najskuśccz-|H] ulgę, tak że go jak najnsilniej cierpiącej ludzkości zalecić mogę; w końcn za- c jeee rh ai ie Eo A nien ANNO RE Ło w Pr. losu 1864 c ł PROÓMESY 
niejszy środek poleca apteka pod zio- uwałam jeszcze, że moja córka ne Bladacakę i w ogóle na brak krwi wiele $ Lo P Balin hau z k s 16% 1. czerwca 5000 gł. | sz 
ma iwem we Lwowie cierpiała a balsaraem tym zupełnie się wyleczyła. Poświadczam to zgodnie 3 u Schrasb” al sukna Los loterji państwowej dobroczyanej | „(| sati t h 
Krzyżanowskiego. prawdą i samieriem. | ja = i pętódaik z 30. czerwca 2000) zł, 10000 zł. S/o losy listów zastawnyc 
r . ps s ił r a , Wszy 1 . i 
siog ke a £0 ct. Kąpiele Giebichenstein koło Halle nad 8, w i» cą r MĄ za z właścicial domu å El ŁA mi ' JP 1 m komunalnego 1. lipca | c. ike yny PE PZ c= 
ok 8S0 ct. UEITAU SUT a udo. ra-se, sekretarz ruchu w ks, Nasauskim. | , i . : s 

wraz z dokładnym sposobem nżycia, k- z CA 8 AGEI na kolei Nasaaskiej | | prócz tych wielemniejazych wyzranych. | W8- e Ha WIE RAF nÈ, 

Zamówienia s% pory uskuteszni- = ŁWRA IĘ UWAGĘ! === Józef Disenbach, restaurator | echuo — [3 r: i a 
sią odwrotną poostą Sr7a 8-4 JJ „golem uebronienia aip od niomiłych zieporosnmień npraszam kupnja- É Do nabycia w drogerii: „zum schwarzen Hund“ | Tylko Fgoschäft dor Admn 
"a F eT "Z Re Hus- (Dominikaner -) Gasse w Pradze. Wieden s» Mer curs Wiodeń 
s CIEMNY haao w B Beam syen SIĘ 1048 Wollzelie į woliseile_13. 

tejszego sa- © |] z apteki B. Fragnera w drogi Kono że kupującym w elie 13. Ch. Cohn. olise 
R === kiada tru- 3 IM niektórych miejscach dowolną j dawano, jeżeli oni poprostu | . 
8 TAPS sie myopia waia D balsam życia a nie wyraźnie Dr. Rowy balsamu życia zażądali. SEL z 
rzeseł trzeinowych, = E 
p polęca się miłosierdzia tata wej z Prawdziwy Balsam życia dra Rosy ©..k.Edentysty nadwornego BERGHAMMERA 
publiczności. Adres: Lwów, = A E . . 
R p. Blacharskanr.5 © | joat do sakriti iyo dode lag ry wyka zz » Euiixir St. Jerzego 
piętro. — s Ba E 
Ti Dd: kol ból zębów, leczy 
— We Lwowie Z. Rucker apt., K. Krzyżanowski apt., J. Beiser, apt (woda do nst) A 
H. Blumenfeld t., J. Piopes apt; w Krakowie, J. Tranczyński, apt. A. Dyl- chorobliwe dziąsła, utrzrmuje i czyści 


zęby, niedopusrcza nieznośnego odoru, 
złatwia ząbkowanie u małych dzieci, 
służy jako środek prezerwatywny prze" 
ciw dyfterji i jest rierbędnym podczas picia 


ski, apt., Henryk Markiewicz spt., W. Redyk apt., A. Stockmar spt., Ad. doserowe najssląchetniejszego gatunku, świeża i dojrzałe, tzczególnie przy- 
w Niemozewski apt.; w Dolinie: H. Weiss dające się do kuracji i na deser, starannie opakowane w pięknych 


w Kołomyi: J. Bidorowios i E. Stenzel apt; w Lipnik-Bisła Aug. Fucea: | O Hkilow, koszach po 2 złr. 


L. J MALEWSKI 


ul. Pańska l. 9. Lwów 


poleca swój 3161 1—? RQ w Nowym Somu: W. Filipek apt, R. Jaknbowski, apt; w Trzemyślu: W, 
: wyrób korków Natlik apt; a zyśana a sE Baranowski, apt; wB owio bok wysyła pocztą franco, za pobraniem lub nadesłaniem gotówki wód minoralnych. 
w wszelkich rozmiarów. ry Jul. t Pi ` w Tamo > ży OE beie. Aroa A t., w: Źywoo-Zabło. : Główny wkład w c. k. aptece nadwornej iu c. k. dentysty nadwornego 


rjalne i korzenne posiadają skład wymienionego 


Prazka uniwersalia mość domowa, || Sachera HOTEL de TOpera 


i doświadczony środek leczenie wszelkich zapaleń 
pewny i a dypówzyjpostć | Ror we Wiedniu (Austrja), 


Takowej ożywa sią z pewnym skoskiem na apalena, etaymanio wies JJ Augustinerstrasse 4. vis-a-vis ©. k. Opery, 


wysh wrzodach, ropiących się pryszezach, karbunkułach; przy wrzodach pss- ołożony przy najwspeni:lszym i najwięcej uczęszzzanym placu w mieście w 

no aps przy k uwanym robaku na palcu u nogi lub a reki; pa wek pobliekośdł z k. opery Taj N ki B aen; 8, k. gabinetu aatogaloyo} 

a monet I starożytno! 6. k. gal obrazó belwede: m 8go, 

i martwej koboi) prey nabramieniu reumatycznem i Pw, na ohroniozne PE Roda udowego, pazku łejakiego | mówmoweZe, przej sztuk pięk- 
nych I sali Towarzystwa muzycznego. 

e się nóg i nagniotki ; przy 186 pokojów od Í mł. i wyżej. Apartament od 6 sł. 


Do nabycia we Lwowie, w apt. Zygm. Ruckera, w Krakowie w aptece 
Ernesta Stockmara. — Cena flaszki 1 zir. 2894 4—4 


TUTKI CYGARETOWE 


s nsjlepszego papiera cygaretowago fran- 
cuskiego (Panama, Persan, Maia itp.) wy- 
Tabia od kilka lat istniejąca fabryka 


JÓZEFY PTASZYŃSKIEJ 


GERD W OSŁABIENIACH MĘZKICH 


a NA a pochodzących ze zbytków i nadużyć młodości 
: lekarze zalecają 


KROPLE OBRABZĄJĄCE 


(w podwórzu) | 


3a 1000 sstak od sł. 110 do 1.40. s dra Samuels Thompson. 
To same ał pękaniu rąk 1 lissa popadaniu się skóry; na bąble od ukłucia owa- I wyżej. P adalna, sale restauracyjne, pokoju do konwersacji I 
o 10 ch, wysej Ba Toog no litografowans iem na zastarzałe stłuczenia i „Jatrzące się rany, Da bolączki rakowe, otwie- P ze amdon js aawe iE diesuiki. Kgpiele w domu, sa... flakon, kz a a a ac par za 


ranie sio nóg; na sapalenie skó „8164 6—10 windy do wszystkich pięter, Sniadania, objad i kolacje podług karty i ua- 
Wanolkie zapale , nabrsmienia, zatwardziałości, spuchnięcia, leczą się a od 1 «`$ BO ot, 2, 8 zł, i wyżej. Table d'hote 8 sè . Om- 
Ka za [go osasięj gdzie jednak doszło jaż do ropienia, tam wrzód sa- eji a wszystkich fm a poleca 3 ka dd 


l w nejkrótszym czszie bos bolu. 
Adres; Józefa Ptaszyńska, zań Edward Sacher 
liczba 5, alia Halicka, 1. piętro sc Wop ch po 25 135 et. 2900 1—6 0. k. dostswca nadworny i wiadciolel. 


podwórzu. 2 — 


goriammsenn, 


na składsia, TEn e | 


Zarnówienia wysyłają się jak naj- 


robienie. 
nah `; W Paryłu Rue Bt. Lazare 11. We Lwowie w sapt. P, Mikolascha, 
spieszniej: 


i Redyka, w Ozarsiowcach a p. Golichowskiego. gp ślad 2800 3-0, 
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z z 
poszwy 


a Nin YO 
PE ZE 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański T'E. kak """ om i |  Dagwwiejajająy nedakior 


Z drukarki „Gus. Wer“, 


